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Powódź spłynęła —  zostały zniszczenia
Rełieksje po ostatniej klęsce wylewów

W sk u tek  u lew nych  deszczów  z począ tk iem  
czerw ca , a zw łaszcza  u le w y  z dn ia  7 i 8 bm. —  
p o łu d n iow ą  P o lsk ą  n a w ied z iła  k a tas tro fa  po- 
AAodzi, p rzyp om in a ją ca  straszną pow ódź z ro ­
ku 1934. P o za  Solą , w y la ły  w szys tk ie  rzek i 
w  M itłopolsce. N a jg ro źn ie js za  s y tu a c ja  p a n o ­
w a ła  w  do linach  R a b y  i D unajca, ja k  n ie­
m n ie j i S k aw y .

W o d a  za la ia  w ie le  wsi, zam u liła  p lony  i łą ­
k i, p o z ry w a ła  m osty  i  u szkodziła  d rog i. N a  
szczęście o f ia r  w ludziach  n ie było . W ie le  g ro  
m ad i gm in  zosta ło  odc ię tych  od św iata . I  ja k ­
k o lw iek  pow ódź ju ż  m inęła , to jednak  skutki 
j e j  odczuw ać będzie d łu go  jeszcze  w ie le  
okolic .

O becn ie spec ja ln e k om is je  szacunkow e z ło ­
żone z fachow ców , p rzep row a d za ją  sp isy 
strat. A  s tra ty  są duże. W  N ow osądeck im  np. 
szkody spow odow ane pow odzią  okazu ją  się 
w iększe, n iż b y ły  av czasie  o lb rzy m ie j powo.- 
d z i wr roku  1934.

N a  p ierw szą  w iadom ość o pow odzi p ow sta ł 
w * K ra k o w ie  w o jew ód zk i k om ite t n ies ien ia  
pom ocy pow odzianom , k tó ry  p rzys tąp ił do 
en erg iczn e j akc ji. Społeczeństw o k rakow sk ie  
posp ieszy ło  z datkam i, sk ładk i aa cele p ow o ­
dzian  w gotów ce, żyw n ośc i i ubraniach p łyn ą  
n iep rzerw an ie . K lęska  pow odzi w zru szy ła  
serca  ludzk ie.

W e d łu g  ośw iadczen ia  m in is tra  O p iek i Spo­
łecznej R usinka , pow stan ie  ogó ln opo lsk i k o ­
m ite t pom ocy pow odzianom . N ie w ą tp liw ie  
całe społeczeństw o polsk ie, znane zresztą  z o- 
fia rn ośc i, g d y  chodzi o ra tow an ie  n ieszczęś li­
w ych  —  w  m ia rę  sw oich  sit. poprze akc ję  ko­
m ite tu  pow odziow ego .

*  v *

W o d y  sp łyn ę ły , ale p ozos ta ły  zn iszczen ia . 
P o  każdej w ięk sze j pow odzi pozosta ją  s tra ty , 
k tó re  idą w m ilion y . M ało  s tw ie rd z ić  sam 
fa k t, trzeba  pom yśleć  o zabezp ieczen iu  się 
p rzed  k lęskam i pow odzi. C zy  m ożna ich bę­
dzie uniknąć w ijr z y s z ło s c il M ożna.

A k c ja  pow inna  iść w  dw óch  k ierunkach , 
p ow in n a  być podzie lona  ua. prace, że tak po­
w iem y  —- k ró tk o fa low e , ob liczona  na n a jb liż ­
sze la ta  i na d łu go fa low e , ob liczone na d z ie ­
s ią tk i lat.

W  czasie ka de j yoworD i s ły s zym y  o zip cz­
czen iu  m ostów  to w  tym , to wr ow ym  pow ie'1-1 
eie. W  okresie tak iego  postępu tech n ik i ja k  
dziś, k ied y  p rzerzu ca  się m osty ponad tak  o l­
b rzym im i rzekam i, ja k  Ir ty s z , J en is ie j, M i­
ssisip i, k iedy  buduje się m osty  nad za tokam i 
m orsk im i, cóż znaczą d la  techn ik i tak ie  „rze - 
c zu łk i“  jak  Skaw a, R a b a  czy  D u na jec . Coś 
tu jes t n ie w porządku . M ost czy  to k o le jo w y , 
c zy  drogOAvy, pow in ien  być ob lic zon y  zaw sze 
na n a jw ięk szą  fa lę , plus n iew iadom a. In ż y ­
n ie r  bu du jący  m ost, m usi w ziąć  pod u w agę  
n a jw ięk s zą  s ilę  prądu. B u d ow a  mostu, k tó ry  
n ie  oprze się fa li,  k tó ry  zosta je  podm yty , pod 
je zd n ią  k tó rego  n ie zm ieści się najAviększa 
fala —  je s t w yrzu cen iem  p ien ięd zy  w  rzekę.

B u dow a  walÓAv ochronnych  z tw ardego  
m a teria łu  w  m iejscach  k ry tyczu ych  musi być 
zawsze budowaną na w yrost, by  u ja tzm ić  
rozsza la łą  rzekę.

Z b io rn ik i  i zapory  utuszą być obliczom* na 
p rzy ję c ie  naA\'e1 dużego nadm iaru  wód, m u­
szą być opróżn iane nię  av czasie k u lm in a cy j ­
n y m  powodzi, lecz w je j  piohwszy ck począt­
kach.

Yv a ły  ochronne, zw łaszcza  av m iejscach  k ry  
tyczn ych  ua zakrętach  rzek, m uszą być sta­
rann ie konserw ow ane. K re ty , norn ice ry ją c  
av walach, W o rzą  w nieb podziem ne k ru żgan  
ki, w oda  Avdziera sin w nie, ro z ryw a  je , a av 
czasie k a ta s tro fy  p o g o d z i p rze ry w a  w a ły .

Długofa lowa akują, która będzie chronić 
przyszłe pokolenia przed poAvodziami, to „po­
li tyka "  leśna. Wytrzebione łasy' mszczą się. 
Deszcz lunie na gołogóry, wzbiera ją  potoki 
górskie, Avalą rzekami w dół —  i katastrofa 
gotowa. Las nie ziemniak, który urośnie za 
pół roku. N im  las wyrdćnse, trzeba czekać pół 
Wieku. A  lasy — ten naturalny hamulec po- 
Avodzi —  kurczą się. W  okresie poprzedzają­
cym rozbiory' m ieliśmy w przedwojennych 
granicach Polski ponad 14 tnjlionÓAA' ha !a- 
sóav, czyli praAcie dwa razy tyle, co dziś. 
W  roku 1938 mieliśmy już tylko ponad 8 mi- 
lionÓAv ha lasów. B iliśm y ua alarm, gdy przed 
AYojną rządy sanacyjne ogalacaly z lasów 
cale połacie ziem. Strasznego zniszczenia do­
konał okupant, pozostawiając po sobie około 
400 000 hektarów n iezalesionych zrębów zu­
pełnych i około (>00.000 hektarów drzewosta­
nów, nadmiernie przerąbanych.

Dziś A\r obecnych gran icach  państw ow ych  
m a m y  ponad 7 milionów ha iasÓAA'. V e  trzeba 
jednak zapominać, że g d y  jeszcze przed  Avoj- 
ną przy rost roczny masy' drzow nyj Avynosił 
około 2,3 nr* z 1 ha, to dziś za ledw ie  Avynosi 
1,7 m3, czy l i  in n ym i słoAvy — co p iękn ie jsze  
oka zy  drzeAV zosta ły  już w yrąbane.

N a le ż y  podkreślić , że obecne czy nn ik i k o m ­
peten tne zrozum ia ły ' u icbtv:p ieczeństw o, ja ­
k ie  uam  g roz i  z w y trzeb ien ia  Ju.sóaw •— 
W *T r z y le tn im  P la n ie  O dbudow y H ospodar ’  
c ze j na odcinku  p rac a\' tym  kierunku  zap ro ­
jek tow an o  za les ien ie  około  290.000 ba zrębów  
b ieżących  i wojennych, n ieu ży tk ów  i g ru n ­
tó w  p oro lu yoh  o m a łe j w yd a jn ośc i.

W  da lsze j r e a liz a c ji p lanu  za les ień  p ro ­
jek tu je  się ua okres n a jb liżs zego  d z ies ięc io ­
le c ia  za les ien ie  p ow ierzch n i około  1,5 m ilio ­
na  ha  g ru n tów  nie n ad a jących  się pod upraw ę 
ro lną , co dop iero  p o zw o li nam  na za ta rc ie  śla 
d ów  b a rb a rzyń sk ie j gospodark i okupanta.

W  tych  rozAA ażan iach  p ra gn ę lib y śm y  zw ró  
cić na jed n o  uw agę. O to na teren ie  Airojewódz- 
tw a  k rak ow sk iego  rzek i .Soła, Skaw a, R aba , 
D u n a jec  w ra z  z  d op ływ a m i co p ew ien  czas 
g ro żą  w y lew a m i, w zg lęd n ie  Awystępując z  brze 
goAV s ie ją  zniszczenie. R zek i te w czasie po- 
Avodzi o lb rzym ia  m asą Avód za s ila ją  W is łę , 
k tó ra  ze sw e j s tron y  za g ra ża  wylewm m i,

P re zyd e n t R . P .
przyjął przedstawicieli NKW P SI

Prezydent R P  przy ją ł dnia 3 bm. przed­
stawicieli w ładz, naczelnych P S L  —  wice­
przewodniczącego N K W  P S L  posła Cz. W y - 
cecha, sekretarza naczelnego N K W  P S L  po­
sła Banacha i oh. J. Domańskiego.

W zyw am y do ofiarności
na rzecz powodzian

A\ dniu 8 bm. av godzin ach  w ieczo rn ych  
odby ło  się posiedzen ie Prez. Zarządu W o je ­
wódzkiego P S L  w  Krakowie. N a  posiedzen iu  
tym  p ow zię to  p om ięd zy  in n ym i uchw alę, 
w zyw ającą wszystkie ogniw a terenowe, człon 
ków, sym patyków  P S L  i całą świadom ą wieś 
ao czynnego współdziałania z komitetami 
powodziowym i przy likw idowaniu  skutków  
powadzi i do ofiarności w  niesieniu pomory 
ludności dotkniętej skutkami katastrofy.

P ra g n ą c  podk reś lić  w ażność i  p iln ość  tej 
akc ji, w yasygn ow an o  ze skrom nych  fundu- 
szóaa' N arządu  W o jew ó d zk ie g o  kwotę 10.000 
złotych, w p ła ca ją c  ją  na ręce w o jew o d y  kra- 
koAYskiego dr Pasenkiewicza, dla W ojew ódz­
kiego Komitetu Powodziowego.

J A N  M A R C IN E K

P O W Ó D Ź
Odezwały się ciężką kanonadą chmury.
W yp iły  cały nadmiar wody w oceanie,
Dłużej nie Ayytrzymają, rozpoczęły lanie.
Rzeki Coraz mętniejsze toczą wody z góry

N a  mostach straż stanęła zatrzymano tury.
Bo się zdaje, że wkrótce woda je połamie.
A  jak tylko topielec bliżej się dostanie —
U jrzy  chłopa, zburzy most, jak chwyci

w pafcury.

W  oddali krzyk, trzask, łoskot, woda prze
z rozmachem. 

Chłop siedzi na chałupie, którą niesie woda 
i  błaga o ratunek, Boskie zmiłowanie.

N ikt nie spieszy z pomocą, drży pod własnym
strachem.

Bo choć życie ocalił, przeraża go szkoda: 
Powódź zmuliła łąki i zboża na łanie.

względnie wylewa. A  tymczasem właśnie na 
terenie AVojewództwa krakowskiego mamy 
(poza Avoj. gdańskim ) najniższy stan za les ie ­
nia w stosunku do iunych Avojewództw (360 
tysięcy ha lasÓAV w edług statystyki z roku  
1938). Jest rzeczą zrozumiałą, że od  1938 roku 
stosunki pod tym względem na pewno się nie 
popraAviły, lecz —  z w iny okupanta —  po­
gorszyły.

D la te g o  też w  in teres ie  w spó lnego  dobra, 
sp raw a  za le s ie n ia  aa' A vo jew ó d z tw ie  k ra k ow ­
sk im  i av o g ó l e  \y M alopolsce, p ow inna  być 
sp ec ja ln ie  .potraktowana.



Str. 2 P I A  S T

Z  posiedzenia Woj. Rady Narodowej w Krakowie
Rezolucja Rady w  epruwte listu papież a

W  dn iach  8 i 9 hm. od b y ła  się w  K ra k o w ie  
ses ja  W ojew ódzk ie j R ady  Narodow ej. N a  
ses ji dokonano zm ian  w  p rezyd iu m  i w  sk ła ­
dzie członków  R a d y . W  m ie jsce  dr Styrny, 
k tó ry  zg ło s ił re zygn a c ję , w icep rzew od n iczą ­
c y m  R a d y  w yb ra n o  ob. Eustaehiewicza. Z 
ra m ien ia  P S L  w  m ie jsce  J. W itaszka  w  skład 
R a d y  -wszedł ob. J. Bemben.

D alsze  o b ra d y  pośw ięcone b y ły  ak tu a l­
n ym  zagadn ien iom  terenu w o jew ód ztw a  k ra ­
kow sk iego , a w  szczegó lności sp raw om  g o ­
spodarczym , sam orządow ym  i ku ltu ra lno- 

ośw ia tow ym .
W  zw ią zk u  z k a ta s tro fą  pow odzi, ja k a  o- 

s ta tn io  n a w ied z iła  w iększość p o w ia tó w  w o ­
jew ó d z tw a  k rak ow sk iego , na w n iosek  rad ­
n ego  Di elichowskiego Rada postanowiła  
zwrócić się do Rady Państw a o w yasygno­
w anie znaczniejszych kwot na celo pomocy 
doraźnej dla powodzian, oraz do M inister­
stwa Rolnictwa o subwencję, celem powtór­
nego obsiąnia te>enów zniszczonych powo­
dzią.

Z p ow z ię tych  uchw ał n a le ży  w ym ien ić  r e ­
zo lu c ję  zap roponow aną  im ien iem  S tron n ic ­
tw a  P r a c y  p rzez radn ego  Olehoąricza, d o ty ­

czącą lis tu  pap ieża  do b iskupów  n iem iec­
k ich . R ezo lu c ja  ta, k tó rą  jed n om yś ln ie  po­
p a r li p rzed s taw ic ie le  w szystk ich  ugrupow ań  
p o lityczn ych , b rzm i ja k  następu je :

Ze zdumieniem dowiedziało się społeczc-ń 
etwo polskie o treści listu pasterskiego pa­
pieża P iusa X f l  do biskupów niemieckich.

Zdum iewa i oburza społeczeństwo polskie 
fakt, że w  łiście swym  w zyw a papież do ro- 
wizji nsiszR^o stanu posiadania i naszych 
granic na zachodzie i zapewnia Nieme w  o 
poparciu przez Stolicę Apostolską Ich rew i­
zjonistycznych dążeń.

1) Papież nazywa zbrodnie wejenne w  Po l­
sce „wydarzeniam i w  czasie lat w o jny", któ­
re nie stoją jakony w  żadnej proporcji do 
„bezprzykładnego w  dziejach Europy —  po­
stępowania", jakirn było rzekomo przesie­
dlenie Niem ców z polskich zśem piastow­
skich nad Odrą i SMysą Ł u życk ą , choć jak  
wiadom a przesiedlenie to zostalw dokonane 
w  sposób hum anitarny.

2) Twierdzenie papieża P iusa X I I ,  jakoby  
z Polski wysiedlono 12 m ilionów Niemców, 
nie odpowiada faktycznemu stanowi rzeczy. 
Przesiedlano z Polski do Rzeszy zgodnie z

W 5 0 -ta rocznicę odsłonięcia pomnika Mickiewicza
na Rynku w Krakowie

W spom nienie uczestnika uroczystości

W  roku  b ieżą cym  p rzyp ad a  sto pięćdzie­
siąta rocznica urodzin największego poety 
polskiego A dam a M ickiew icza l plęćdzi isiąta 
rocznica odełonięela pom nika jego  na Rynku  
krakowskim -. U roczys to ść  ta  m im o  u p ływ u  
pOl w iek u  ż y w o  tk w i w  m o je j pam ięc i. P o ­
zw a la m  sob ie  tęd y  na  je j  op isan ie.

Już w  p rzeddzień  u roczystośc i K ra k ó w  
p rzy b ra ł od św ię tn ą  ! zatę. M ia s to  b y ło  w spa­
n ia le  udekorow ane feutonam i, d yw an am i 
i H agam i n a rod ow ym i i m ie jsk im i. P rzed  Su ­
k ien n icam i u staw ion o  tryb u n y  d la  p rzedn ie j 
szych  gości, tuż obok trybu n ę d la  m ów ców , 
a n ieco d a le j w zn ies ien ie  d la  chóru.

C u dow n y w s ta ł ranek w  on d z ień - u ro c zy ­
s ty  28 czerwca 1898 reku. W szys tk o  co ży ło  
b y ło  podn iecone, w  św ią teczne sza ty  p r z y ­
brane i w  podn ios łym  nastro ju . N a  dw orzec  
k o le jo w y  p rz y b y w a ły  poc iąg i, p rzyw ożąc  ty ­
siące sokołów', d cpu tacy j z w ieńcam i, d ygn i 
ta r z y  duchow nych  i św ieck ich  i gości ze 
w szystkeh  z iem  polskich .

O god z in ie  d z iew ią te j odby ło  sic u roczyste 
nabożeństw o w  kated rze  na W aw e lu , po k tó ­
ry m  u derzy ł dzw on  „Z y g m u n t" , g łosząc P o l ­
sce chw ałę  syna, k tó ry  „za  m ilion y  kochał 
i c ie rp ia ł katusze".

R y n ek  napełn ia ł się ludźm i N a  m ów n icy  
stanął m arsza łek  k ra ju  S tan is ław  B aden i, 
tuż obok na tryslmnie syn  w ieszcza  W ła d y ­
s ław  M ick iew ic z  i T eod o r  Tom asz Jeż. C hór 
z  k ilkuset śp iew aków  z łożon y  odśp iew a ł oko­
liczność iow ą  kan ta tę  pod k ieru n k iem  W ła ­
d ys ła w a  Żeleńsk iego , po czym  na dan y znak  
p rzez  p rzew odn iczącego  K o m ite tu  z pom nika 
spadła  zasłona O d ezw a ły  się ok lask i, a gd y  
n asta ła  cisza, za czę li m ów cy  p rzem aw iać . 
P ie rw s zą  m ow ę w y g ło s i! m arsza łek  k ra ju , a 
osta tn ią  w łośc ian in  Jakub B o jk o . Znow u  
chór odśp iew a ł szereg  p ieśn i, z, w ie ż y  M a r ia ­
c k ie j d a ły  się słyszeć ton y  m azurka D ą b ro w ­
sk iego  i zacza i się fo rm ow ać pochód na W a ­
w e l, celom  złożen ia  w ień ców  na g rob ie  
w ieszczo.

N a jp ięk n ie js za . n a jb a rw n ie js zą  a sercu  
n a jm ilszą  w  pochodzie  b y ła  grom ada  d z ia tw y  
szko ln e j ze w si pow iatu  k rak ow sk iego , u b ra ­
n e j w  p rześ lic zn y  s tró j lu d ow y  z  o g ro ron j m 
w ieńcem  z  po lnych  kw iatów '. M a li ch łopcy 
w  sukm ankach podnosili k rakusk i z  paw im i 
p ió ra m i do gó ry , k ro c zy li z m iną  zuchow atą, 
d z iew czę ta  w  k rasn ych  gorsetach  i spódn icz­
kach  n iem n ie j d zia rsko  m aszerow a ły  —  a 
w szys tk o  to  s tan ow iło  ta k  p ięk n y  obraz, że 
w id z  g o  n ig d y  n ie  zapom ni.

Równie malowniczą grupą był maszerują­

c y  oddzia ł g ó ra li podhalańsk ich , żyw ieck ich  
i sądeckich

W  pochodzie w z ię ły  rów n ież  udzia ł ra d y  
m iast K ra k o w a  i Lw ow a , k tó ry ch  człon ko ­
w ie  w y s tą p ili p rzew ażn ie  w  kontuszach i cza ­
rne rach.

N astępn ie  p rzem aszerow a ła  k ilk o tys ięczn a  
rzesza  sokołów , w śród  k tó rych  z ijjj jd o w a li się 
także  sokoli c-zesey i ruscy. Z a  n im i ban deria  
K r a k u s o w i m ie jska  S tra ż  Pożarną , k tóra  za ­
m y k a ła  pochód.

P o  połudn iu  od b y ły  się zaw od y  sokole na 
b łon iach , a w ieczorem  uroczyste p rzed s taw ie ­
n ie  I ł l  części „D z ia d ó w " w  teatrze m jśjsikini, 
zakończone apoteozą w ieszcza.

G dy zm rok  zapadał, za ja śn ia ł K ra k ó w  
w span ia łą  ilu m in ac ją ; n ie b y ło  okna, w  k tó ­
ry m  b y  p rzyn a jm n ie j św iece n ie go rza ły , n a ­
w e t okna su teren  i poddasza suto b y ły  ośw ie ­
tlone. T y lk o  w koszarach  i w' m ieszkan iach  
o fię e ró w  au striack ich  n arodow ośc i n iem ie ­
c k ie j n ie  by ło  św ia te ł.

D o  pó źn a .w  noc w a łęsa łem  s ię  po m ieście, 
a gd y  do dom u w róc iłem  i p o ło ży łem  się spać, 
za.-mąć n ie  m ogłem , bo p rze ży c ia  i w ra żen ia  
dn ia  spać m i n ie  p o zw a la ły . W  m yś li snu ły  
s ię  idee p rzez  M ic k ie w ic za  w  „T ry b u n ie  Lu ­
d ó w " g łoszone i je g o  udzia ł w  W io śn ie  L u ­
dów .

Franciszek Kuś.

m iędzynarodowym i um owam i jedynie 2.155 
tysięcy Niemców.

3) List O jca Sw. do Niem ców zaw iera sic 
w i  pefne miłości, przyjaźni i litości: „ U ko- 
cSiani synowie i czcigodni bracia", orai 
stwierdza, że M iesncy m a ją  podwójne prawe  
do tego, by  wiedzieć, że s«rce i pasterska 
troska papieża są przy nich blisko. S łów  ta­
kich nie znaEazł Ojciec Jw. d!a Polaków  cier­
piących pod okupacją niemiecką i nie zapro­
testował, gdy w  sposób barbarzyński drę­
czono i zabijano m iliony obywateli narodów  
słowiańskich i niesłowiańskich w  obozach 
koncentracyjnych Oświęcim ia, Dachau, Ora- 
nienburga, Treblinki I M ajdanka, gdy  drę­
czono polskich ksśęży-patreotów i gazowano  
m iliony ludzi, paląc ich zw łoki w  piecach 
kromafaryjrtyeh. Te dw ie m iary  stosowane 
przez O jca Św. zdum iewają i oburzają pol­
skie społeczeństwo krakowskiego wojewódz­
twa.

4) W ojew ódzka Rada N arodow a jaku  
przedstaw ic ie lsko  ludności krakowskiego  
województwa stwierdza, ze stanowisko pa­
pieża P iusa X i !  nie jest aktem religijnym , 
Ictz aktem politycznym. Jest atakiem  w y ­
m arzonym  w  najżywotniejsze interesy nero 
tu  polskiego. Po lityka W atyk an u  nie jest 
identyczna, ani ze spraw am i reiipii, ani na­
wet Kościoła katolickiego. Już Sobór l a b  
r rrrń sk i stw ierdził w yraźnie, iż papież jest 
nieomylny tylko w  oprawach w iary , dlatego, 
jako katolicy jesteśmy w  zgodnie z naszym  
sumieniem, przeciwstaw iając sra dążeniom  
politycznym papieża z chwilą, gdy  godzą one 
w spraw y Polaków .

5) W o jew . Rada N arodow a przesyła zło  
w a otuchy i uznania 5 miliomom Polaków , 
którzy odbudow ują dla dobra kraju  —  Z ie ­
mie Odzyskane. W ro c ław  by ł nie tylko m ia  
stem „dumnej m anifestacji katolickich N ie ­
miec", jak  pisze Ojciec św. w  swym  liście, 
lecz również przez wiele w ieków  siedzibą  

polskiego biskupstwa i częścią sk ładow ą pol­
skiego państwa, rządzonego przez poląkich 
i katolickich króEów. N igd y  nikt nie zdoła  
więcej wydrzeć najm niejszej części piastow­
skiego dziedzictwa.

6) W o j. Rada N arodow a w  K rakow ie  w y  
raża ewe przekonanie, że również durhrw ień  
siwo polskie wypowie, się w  tej spraw ie, so 
lidaryzu jąc się ze stanowiskeim  całego na 
redu. lich w a ly  kaliskiego zjazdu duchów  
nych —  więźniów  obozów hitlerowskich  
świadczą o zgodności stanowisk i  tej części 
duchowieństwa z ludem, w raz z którym  bo­
haterscy księża tierpiell w  czasie okupacji 
w  niemieckich obozach koncentracyjnych.

7) W o j. Rada N arodow a w yraża  swe prze­
konanie, że żadne zakusy płynące spoza g ra ­
nic suwerennego i niepodległego państwa  
polskiego nie zdołają  naruszyć całości zirm  
Rzeezypoipolifej i jedności narodu, której 
bronią wszyscy Polacy patrioci.

M I A S T O  84 M O S T Ó W
W ro c ła w  n ie  je s t p od ob n y  do żadnego  m ia ­

sta w Po lsce , je s t zu pełn ie  odrębny, a sk łada 
się na to parę  c zyn n ik ów :

Jest om —  z p ew n a  przesadą  —  n iczym  
W e n e c ja : m iastem  m ostów . W ro c ła w  jest 
m iastem  84 m ostów . B o  też p rzep ły w a  tęd y  
n ie  ty lk o  Odra, ale i O ław a. W p a d a  ona dziś 
do O d ry  p rzed  M ostem  G ru n w a ld zk im , ałe 
k ied yś  p łyn ę ła  p rzez ca łe m iasto  w zd łu ż u l i­
c y  E  azim ierzA  W ie lk ie g o  i w p ad a ła  w  in ­
n ym  m iejscu . O ław a w  gran icach  W ro c ła w ia  
tw o rzy  w ysp y , za to k i i O d ra  to samo. O bec­
n ie  na jstarsza  d z ie ln ica  m ias ta  O strów  T u m ­
ski, k ied yś  b y ła  n ap raw d ę  os trow em  c zy li 
w yspą . P o zo s ta ł z  ty ch  czasów  Za ledw ie  roz- 
ł ° g ł y  s taw  w  O grod z ie  B o tan iczn ym , p r z y  ul. 
N o w o w ie js k ie j. A le  op rócz  lic zn ych  w ysp  i 
k o ry t  „S ta r e j O d ry ", m a m y  w g ran icach  m ia ­
s ta  k a n a ły  źa g low n e  i p ow odz iow e, k tó re  też  
m a ją  sw o je  za tok i a n aw et w ysp y . P r ó c z  
te g o  g ran ice  m ie jsk ie  p rze c in a ją  m n ie jsze  
rzek i.

W ro c ła w  zasobny je s t n ie  ty lk o  w  wodę, 
ałe i w  przestrzeń . M ia s to  rozs iad ło  się na 
1 oi km 2. A b y  zrozu m ieć  je g o  ogrom , trzeba  
u c iec  s ię  do porów nań .

I lo ś c ią  m ieszkań ców  przed w o jn ą  b y ł W r o ­
c ław  rów n y  Ł od z i, lic z y ł ponad 600.000 m ie ­
szkańców . T y lk o  Łód ź, m ias to  fa b ry k , razem  
ze  w szys tk im i sw ym i zak ładam i fa b ry c zn y ­
m i za jm ow a ła  za led w ie  59 km 2, a W arsza w a , 
lic zą ca  1,800.1)00 m ieszkańców  z  w szys tk im i 
p rzedm ieśc iam i lic z y ła  125 km 2. W y n ik a  z  te ­
go, że W ro c ła w  b y ł w ięk sza  p rzes trzen ią  od 
W a rs za w y  o 40%. D od a jm y , że ea ły  p o w ia t 
k a to w ick i lic z y ł 154 km 2, a  św ię t och łow ick i 
80 km 2 (czasy  p rzedw o jen n e ). Ze we chodu na 
zachód W ro c ła w  m ie rzy  26 km., a z  p ó5n ocy  
n a  połudn ie 17 km. O bw ód  m iasta  wynosi 
ok o ło  115 km . W  jed n y m  dn iu  obe jść  g r a n ic  
g m in y  n ie  m ożna.

W a c ła w  Drozdowski.
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Piękny dorobek młodego pokolenia (klopów
Z  obrad krakowskich wiciarzy

W  dorocznym W a lnym  Zjeździe Delegatów 
krakowskiego W o jew ódzk iego  Związku M ło ­
dzieży W ie jsk ie j  .W i e i “ . który odbył sic; w dn. 
ti. VT. br. w sali Domu Żołnierza w Kraskowie, 
pomimo fatalnej pogody wzięła l iczny udział 
młodzież z najdalszych zakątków województwa 
krakowskiego. Z chwila rozpoczęcia obrad na 
sali znajdowało się około 800 osób, z których 
520 posiadało karty delegackie.

P o  odśpiewaniu hymnu wiciowego, zagaił 
obrady zjazdu prezes Zarządu W ojewódzk iego  
kól. B a lys  wita jąc przybyłych  przedstawicieli 
władz państwowych, instytucji, organizacji, 
oraz gości i delegatów.

Pi-zemówienie powitalne wyg łos i l i :  płk.
Piech w imieniu W. P. wizytator Zygmunt 
w imieniu Kuratorium Okręgu Szkolnego K ra ­
kowskiego. przewodniczący W o jew ódzk ie j  Ra­
dy Narodowej oh. Klimaszewski. przedstawiciel 
W o jew ódzk iego  Komitetu Jedności oh. Strzał­
kowski. w imieniu organizacji młodzież,owvch, 
prezes Olszyński w imieniu P. S. L. i T. U. L ,  
wiceprezes Za rządu W ojewódzk iego ' S. L.. oh. 
Oleksy w imieniu S. L. i Oh. T. P. D. oraz 
mgr. Gajda w imieniu instytucji spółdziel­
czych.

P o  przemówieniach powitalnych, powołano 
prezydium zjazdu w składzie: kol. kol. Bałys, 
Kopański, Złotek, Bożek i Oylążanka. W  pre­
zydium honorowym zasiedli starzy działacze 
w iciowi z terenu województwa, m iędzy innymi 
prezes Olszyński i przewodniczący W oj. R ady  
Narodowej Klimaszewski.

Protokó ł z ostatniego W alnego  Zjazdu, od­
czytany przez sekretarza Zarządu W o jew ódz­
kiego kol. Bożka, zosłał p rzy ję ty  bez poprawek.

S P R A W O Z D A N IE  Z A R Z Ą D U .

Następnie k ierownik organizacy jny Zw iąz­
ku kol. Tomaszczyk z łoży ł sprawozdanie z dzia­
łalności Związku za okres od 20 kwietnia 1347 
r. do 6 czerwca 1348 r. W  okresie sprawozdaw­
czym na terenie województwa krakowskiego 
było czynnych 892 K ó ł młodzieży wiejskiej, 
które zrzeszały 3s.w27 członków. Zarządów P o ­
w iatowych było czynnych 14. Zarządów Gmin 
uyeh 96. W  czterech kołach akademickich było 
680 członków, a w 40 kołach licealnych 1515 
członków.

D Z IA ŁA LN O Ś Ć  
K U L T U R A L N O  O Ś W IA T O W A

Jak w latach poprzednich, prace Związku 
ześrodkowały się przede wszystkim na odcinku 
oświaty i kultury. W  ramaeh te j działalności 
urządzono dziewięć 6-dniowych kursów pow ia­
towych, w  których wzięło udział 728 uczestni­

ków, ponadto zorganizowano 67 kursów na te­
renie gmin, które trwały od 3 do 4 dni, a w któ­
rych wzięło udział 1476 uczestników. W  poszcze­
gólnych Kolach M. W. by ły  zorganizowa­
ne l-dnrowo konferencje, na których omawiane 
były przede wszystkim zagadnienia związane 
z podniesieniem oświaty i kultury na wsi. 620 
Kół Młodzieży W iejskiej posiada własne bi­
blioteki. 800 Kół zorganizowało zespół.- teatral­
ne, około 300, chóry, a przy 150 kołach istnieją 
zespoły muzyczne. Większość K ó l  Młodzieży 
W ie jsk ie j  posiada świetlice bądź własne, bądź 
wspólne z innymi organizacjami —  jednak od­
setek K ó ł  nie mających możności korzystania 
z świetlicy, jest dość duży. Brak świetlicy 
w  wysokim stopniu utrudnia normalną pracą 
Kola Młodzieży W iejskiej.

P R Z Y S P O S O B IE N IE
ZAW O D O W O -G O SPO D A R C ZE .t

Obok pracy w dziedzinie oświaty i kultury 
w okresie sprawozdawczym, Związek kładł du­
ży nacisk na dziedzinę przygotowania zawodo­
wego młodzieży chłopskiej. Na terenie wo je­
wództwa krakowskiego Kola wiciowe zorgani­
zowały 243 zespoły P. R. W. z 2387 członków', 
a ponadto ponad 2200 wiciarzy jest członkami 
zcspolpw tnieszanye.h. Na terenie województwa 
krakowskiego pracuje 81 wic iarzy w charakte­
rze instruktorów P. R. W. Młodzież wiciowa 
garnie siq również licznie do szkól rolniczych.

Dla przedszkola pracowników dla spółdziel­
czości wiejskiej. Wojewódzki Związek W . M. 
,.Wiei“ przy współudziale Związku Rew izy jne­
go Spól. R. P- zorganizował dla cżlouków mie­
sięczny kurs spółdzielczy, który ukończyło po­
nad 40 osób.

Zagadnienia spółdzielcze omawiane były ró­
wnież na wszystkich kursach powiatowych 
i gminnych. Ponad 750 w iciarzy zatrudnionych 
jest w spółdzielniach Samopomocy Chłopskiej 
w  charakterze bądź pracowników, bądź człon­
ków Zarządu.

W  dziale przysposobienia zaw odowo-gospo- 
(larezego kobiet. Związek zorganizował na tere 
nie 27 kursów kroju i ^zycia. 43 lcnrsy gotowa­
nia i pieczenia, 29 kursów7 przetwórstwa owo­
ców i jarzyn. Na szczeblu wojewódzkim zor­
ganizowano miesięczny kurs kroju i szycia. 
Kurs ten ukończyło 22 wiciarki, które obecnie 
pracują w charakterze instruktorek na terenie 
powiatów.

W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E .
W  okresie sprawozdawczym, przy  K o łach  

Młodzieży W ie jsk ie j  na terenie wojew. krakow- 
kiego było czynnych 516 zespołów W . F.. kb''vc

Ze wspólnego posiedzenia P S L i SL w R zeszo w ie
Reakcja na lisi papieża do biskupów niemieckich

D n ia  ‘29 m aja  br. w  loka lu  W o j.  Zarządu  
S tron n ic tw a  L u d ow ego  w  Rzeszowie, odbyło  
się zeb ran ie  „szóstk i*1 P S L  i SL . Z ramienia  
P S L  uczestniczyli w zebraniu: ob ob.
św ietlik , Fołta, Noga, a ze Stronnictwa Lu­
dowego: poseł J. Auqustyn, ob. Burlikowski, 
prezes W o j. Rady Naród. Szóstkiewicz, ku 
rator Gliszczyński i prof. Bułas.

P rzedm io tem  obrad l iy lo  zb ilansow an ie  
Św ięta  L u d ow ego  w  w o j. rzeszow sk im . 
S tw ierdzon o  m asowe uczestn ictw o ch łopów  

w  Św ięcie- Lu dow ym , co jest dowodem  po­
szerzen ia  się na wsi w p ły w ó w  rad yk a ln ego  
Ruchu Lu dow ego .

W  czasie kon fe ren c ji ustalono . p rog ram  
p racy  na czerw iec. O m ów iono spraw ę od ­
dźw ięków . ja k ie  na teren ie w si w yw o ła ł lis t 
pap ieża  do b iskupów  n iem ieck ich . S tw ie r ­
dzono, iż oddźw ięk i w śród ch łopów  są pełne 
obu rzen ia  na p o lityk ę  W a tyk a n u , k tóra  jest 
an typo lska  a pron iem iecka . P o lity k a  p o w y ż ­
sza jest w ro g a  n asze j d em okrac ji i po lsk ie j 
ra c ji stanu i w inna się spotkać z protestem  
ca łego  społeczeństw a.

} N a  kon iec stw ierdzono natu ra lne zacieś­
n ian ie się w spó łp racy  P S L  i S L , co da je  
m ocny podkład pod jedność Ruchu Lu do­
w ego . W . F,

CO K R Y J E  S T A R E  C M E N T A R Z Y S K O  
W  J A K S IC A C H

W  prasta rych  Jaksicach, wsi pod M ie ­
chowem . w  d z ied z ic tw ie  m ożnych  Jaksów , 
fu ndatorów  B ożogrob ców  w  M iech ow ie , p rzy  
drodze w iosk ow e j w iod ące j do sąsiedn ie j 
wsi R zeżuśu i, na w zgórzu  po łożonym  nad 
łąkam i, tuż na p ra w ym  brzegu  rzek i S zre ­
n iaw y , koło  domu -Tana P ła tk a , na gruncie  
zw an ym  „K o w a ló w k ą *1, n iedaw no temu, od 
kryto stare, zapomniane cmentarzysko,, na 
k tó rym  wskutek osun ięcia  się brzegu , odsło­
n iło  się k ilka  grobów7 ze szk ie le tam i ludz­
k im i.

N ie g d y ś  b y ła  tam  osada n eo lityczn a , p o ­
lem  cm en tarz k u ltu ry  łu ży ck ie j w  epoce 
b rązu ; badan ia m ogą w ykazać, że w  czasach 
wczesno - h is to ryczn ych  ów7 p agó rek  b y ł za­
m ieszkany. 7 F. K.

zrzeszały około 4800 młodzieży. Na terenie wo­
jewództwa krakowskiego 3 Kola  wiciowe wybu­
dowały własne stadiony sportowe. K i lka  Kól 
posiada whisne boiska dla piłki uożnej, a k ilka­
dziesiąt mniejsze boiska dla s iatkówki. i  koszy­
kówki. W e  wrześniu ubiegłego roku zorgani­
zowano w Kętach (pow. Biała Krakowska) dwu­
dniowe zawody sportowe, w których wzięły 
udział najlepsze wiciowe zespoły W . F. z tere­
nu województwa krakowskiego. Brak fundu­
szów na zakupienie odpowiedniego sprzętu spor­
towego. stanowią najpoważniejszą przeszkodę 
w pracach podejmowanych w tej dziedzinie 
przez K o la  ..Wiei“ .

H IG IE N A  I Z D R O W IE  W S I
W ażny byt również wkład Związku w pracę 

nad podniesieniem hig ieny i zdrowotności na 
wsi. W  ciągu okresu sprawozdawezego zorgani­
zowano przy współudziale W ojewódzk iego 
Urzędu Zdrowia w7 8 powiatach 14-dniow7e kur­
sy dla przodownic zdrowia. W  kursach tych 
przeszkolono 190 wieiarek. Ponadto wiciarki 
brały udział w7 kursach sanitarnych, organizo­
wanych przez Związek Samopomocy Chłop­
skiej. Wspólnie z P. O. K . Związek zorganizo­
wał 2. sześciomiesięczne kursy dla sióstr pogo­
towia sanitarnego, które ukończyło 47 wieiarek.

Ostatnio, dzięki in ic ja tyw ie  tamtejszych w i­
ciarzy zorganizowana została w Grójcu (pow. 
Biała Krakowska) Spółdzielnia Zdrowia.

C y fry  1p, które przytoczyliśmy w yryw kow o 
dają zaledwie przybliżony obraz, działalności 
Związku w roku ubiegłym. Świadczą one. o 
łym że młodzież wiciowa województwa kra­
kowskiego brała żywy udział we wszystkich 
poczynaniach wsi na drodze podniesienia postę­
pu i kultury i wykazała w tym zakresie wiele 
pożytecznej inicjatywy.

D A L S Z Y  P R Z E B IE G  O BR AD .
P o  sprawozdaniu kasowym, które złożył 

skarbnik Zarządu Woj. kol. Guzik, przedsta­
wiciel Zarządu Głównego Z M. W . R. P. „W ic i “ 
kol. Stasiak wyg łos ił  dłuższy referat, w  któ­
rym poddał krytycznej ocenie powojenną dzia­
łalność Związku i postawę niektórych w ic iarzy  
wobec żywotnych zagadnień Polski dzisiejszej.

W  związku z referatem i sprawozdaniami, 
rozwinęła się obszerna dyskusja, w której 
przemawiało kilkunastu delegatów. P rzem ó­
wienia ich utrzymane w spokojnym tonie, b y ły  
rzeczowe i nacechowane rzetelną troską o do­
bro Związku. W9i i Polsk i Ludowej.

Po zakończeniu, dyskusji, Z jazd przy ją ł  
wniosek Kom is ji  R ew izy jne j  o udzielenie abso­
lutorium ustępującemu Zarządowi.

Następnie przy ję to  znaczną większością 
skład Zarzadn zaproponowany przez Kom is ję  
Matkę. Do Zarządu wchodzą kol. kol. Kopań ­
ski. Tornaszczyk, Bożek. Guzik, Madej. Świgut. 
W itkowski. Żabianka. Stachlówma. Tatka. Sowa 
i Chowaniec, z wyboru przez W a ln y  Zjazd, oraz 
wszyscy prezesi Zarządów Pow iatowych  w l icz­
bie 14. Poza tym wybrano K om is ję  Rew izy juą  
w składzie kol. kol. Bałys. W ó jc ik  i Bulaga. 
oraz Sąd Koleżeński w składzie Madn-is. Schnei­
der i K lima.

W  końcowym punkcie obrad, przy ję to  j e ­
dnogłośnie rezolucję w sprawie zjednoczenia 
organizacji młodzieżowych, rezolucję protestu­
jąca przeciw stanowisku papieża odnośnie pol­
skich Ziem Zachodnich wyrażonemu w liście 
do biskupów niemieckich, oraz rezolucję 
v spraw ie zjednoczenia Ruchu Ludowego.

Odśpiewaliiem hymnu ..Gdv naród do boju", 
zakończono ohradv zjazdu, który  jeszcze raz 
wykazał, że młodzież wiciowa w7ojewództwn 
krakowskiego żywo iuteresuje sie wszelkim i 
przejawami życia spoTeczuego w Polsce i wk ła ­
da wiele wysiłku w  prace dla dobra wsi i P o l ­
ski Ludowej. Ta postawa młodzieży chłopskiej 
i je j  bogaty dorobek organizacy jny pozwalają 
przypuszczać, że w nowej organizacji, która 
powslanie w niedalekiej przyszłości, w  w yn ik i !  
połączenia organizacji młodzieżowych istn ie ją­
cych obecnie, odegra ona rolę poważną i pozy­
tywną. *  J. K.
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Wiadomości ze świata

Uchwały kcnfer
W  dniu 7 czerw ca  og łoszono o f ic ja ln y  k o ­

m unikat, p od a jący  treść uchwał londyńskiej 
konferencji Stanów Zjednoczonych W . B ry ­
tanii, F rancji i państw Beneluxu, w sprawie  
Niemiec Zachodnich.

P ie rw s za  część u chw ał lon d yń sk ie j kon ­
fe ren c ji d o ty c zy  odbudowy gospodarczej N ie ­
miec. P r z y z n a ją  one N iem com  pow ażn y  u- 
d z ia l w  p lan ie  M arsh a lla , na skutek czego 
o rg a n iza c ja  gospodarcza  innych  k ra jó w  
m arsh a łlow sk ich  m a b yć  ściśle zw ią zan a  z 
gospodarką  N iem iec . S zczegó ln y  nacisk  po­
łożono na kon ieczność w sp ó łp ra cy  gospodar­
cze j p om ięd zy  N iem ca m i a E u rop ą  zachod­
n ią.

O dnośnie Zagłęb ia  Ruhry  postanow iono, 
że zn a jd z ie  się ono pod  kon tro lą  m ięd zyn a ­
rodow ą. W  o rg a n iz a c ji k on tro ln e j w ie lk ie  
m ocarstw a  będą pos iad a ły  u p rzyw ile jo w a n e  
stanow isko  i każde z n ich  będzie  ro zp o rzą ­
dzać trzem a  g łosam i. N ie m c y  rów n ież  m a ją  
uczestn iczyć  w  m ięd zyriu rodow ej kon tro li 
Z a g łęb ia  R u h ry  i o trzym a ją  t r z y  g łosy . N a ­
tom iast k ra je  B enelu xu  będą p os iad a ły  w  
in s ty tu c ji k on tro ln e j po jedn ym  głosie .

K o n tro la  m ięd zyn a rod ow a  m a się ro z ­
c ią ga ć  n ie ty lk o  nad p rodu kc ją , ale rów n ież  
i  nad ro zd z ia łem  n iek tó rych  su row ców  i p ro ­
duktów  p rzem ys łow ych  Z a g łęb ia  B u h ry . 
D o ty c z y  to w  szczegó lności w ęg la , koksu i 
sta li. P r z y d z ia ły  ty ch  podstaw ow ych  su row ­
ców  i  p rodu k tów  d la  państw  zachodn ich , 
m a ją  b yć  ogran iczon e  p o trzeb am i p rzem ysłu  
n iem ieck iego . Zaznaczono p rzy  tym  w y ra ź ­
nie, że w ład ze  n iem ieck ie  będą m o g ły  regu- 
ło w a ć  sw ó j eksport, u w zg lęd n ia ją c  ochronę 
sw ego  ży c ia  gospodarczego.

W  ustępie do tyczącym  ustroju przyszłych  
Niemiec, państw a, k tóre  u czes tn iczy ły  w  
k on fe ren c ji lon d yń sk ie j, o p o w ied z ia ły  się za 
u tw orzen iem  rządu  w  N iem czech  Zach. R ząd  
ten  ma o trzym a ć  ba rd zo  szerok ie  u p raw ­
n ien ia , w  zw iązku  z czym  zakres  d z ia łan ia  
w ład z  oku pacy jn ych  będzie o g ra n ic zo n y  do 
m in im um . K om en dan c i zach. s tre f, m a ją  od ­
być z  p rem ieram i p row in c jon a ln ych  rząd ów  
n iem ieck ich  k on feren c je , w  sp raw ie  zw o ła ­
n ia  c ia ła  u staw odaw czego .

W  da lsze j części kom un ikat zaw iera  po­
s tan ow ien ia  dotyczące  w sp ó ln ego  handlu  za ­
gran iczn ego  N iem iec .

S p raw a  p rzy łą czen ia  s tre fy  fran cu sk ie j do 
B izon ii, zosta ła  odroczona do ch w ili u tw o ­
rzen ia  in s ty tu c ji, ob e jm u ją ce j zas ięg iem  
s w o je j d zia ła lnośc i t r z y  s tre fy  zachodn ie. W  
postanow ien iach  do tyczących  zasad bezpie- 
azeństwa ogran iczon o  się do s tw ierd zen ia , żo 
zakaz tw orzen ia  n iem ieck ich  s il zb ro jn ych  i 
tw orzen ia  sztabu gen era ln ego , uchw alony 
pop rzedn io  n a 1 k on feren c jach  czterech  m o­
carstw , obow ią zu je  nadal. P on ad to  na kon­
fe ren c ji lon d yń sk ie j postanow iono, że w yco ­
fan ie  w o jsk  oku pacy jn ych  z N iem iec , nastą­
p i „p o  zabezp ieczen iu  spokoju  w  E u rop ie  i 
w za jem n e j konsu ltacji.

O to w  n a jg łó w n ie js z j cli za rysach  treść 
k on fe ren c ji lon dyń sk ie j. W  uchwałach tych 
nie ma m owy o obowiązku spłaty odszkodo­
wań przez Niemcy, ani o dem okratyzacji i 
rozwiązaniu karteli niemieckich, zaS sprawę  
rozbrojenia Niemiec ograniczono do goło­
słownej deklaracji.

J a k k o lw iek  w ed le  don iesien ia  A g e n c ji  
Ben tera, p rzed s taw ic ie le  am erykańsk ich , 
b ry ty js k ic h  i francusk ich  w ła d z  ok u p acy j­
nych  d o ręczy li w  dniu 7 hm. tekst u chw ał 
k o n fe ren c ji lon d yń sk ie j, dowódcy radziec­
kiej strefy okupacyjnej w  Niemczech m arsz. 
Sokołow sk iem u , n a leży  s tw ierd zić , że u chw a­
ły  te, ja k o  zm ierza ją ce  w y ra źn ie  do ro zb i­
c ia  N iem iec , o raz do u tw orzen ia  w  Zach. 
N iem czech  państw a o s iln ie  ro zw in ię ty m  
p rzem yś le , są sprzeczne z u chw ałam i, ja k ie  
za p a d ły  na k on fe ren c ji w  Poczdam ie . P r z y ­
znaw an ie  ^ liem co m  w ie lk ich  p r z y w ile jó w  w  
życ iu  gospodarczym  E u ro p y  i  s taw ian ie  ich

snji londyńskiej
ju ż  obecn ie w  ro li rów n orzęd n ego  p artn era  
z k ra jam i, k tó re  jeszcze  dziś odczu w a ją  sku t­
k i napaści i oku pac ji n iem ieck ie j, jest sprze­
czne również z poczui lem sprawiedliwości.

N ic  w ięc  d z iw n ego , że u ch w a ły  lon dyń sk ie  
w y w o ła ły  w ie lk ie  n iezad ow o len ie  w  zach. 
E u rop ie , a szczegó ln ie  w e F ra n c ji.  W  czasie 
posiedzen ia  fran cu sk iego  Z g rom ad zen ia  N a ­
rodow ego , zb y t ugodow e stanow isko, ja k ie  
rząd  Schum ana za ją ł na k on fe ren c ji lon d yń ­
sk ie j, spo tka ło  s ię  z  ostrą  k ry ty k ą  przedsta- 
w ie c ie li za rów n o  le w ic y  ja k  i p raw icy . P o d ­
k reś la li oni zgodn ie , że w  m yś l lon dyń sk iego  
p lanu  k on tro li nad Z a g łęb iem  R uhry, F ra n ­
c ja  i państw a  B en e lu xu  m ogą być  zawsze 
p rzeg łosow an e  p rzez S tan y  Z jednoczone, W . 
B ry ta n ię  i N ie m e j' Zach.

Jeden  z d z ien n ik ów  am erykańsk ich  podał 
w iadom ość, ja k o b y  k ilku  ry c z o zn a w c ó w  de­
partam en tu  stanu, w ys tosow a ło  do p rezyd en ­
ta  T ru m an a  lis t p o u fn j , w  k tó rym  o b a w ia ją  
się następstw  p o lity k i a m eryk ań sk ie j w  
N iem czech , w z y w a ją  rząd S tanów  Z jed n o ­
czonych  do n iezw łoczn e j zm ian y te j p o lity k i 
i zn iw eczen ia  w p ły w ó w  h it le row sk ich  p rze ­
m ys łow ców  s ta low ych , k tó rzy  —  w ed le  op i­
n ii au tora listu  —  są w in n i w zn iecen ia  
dw óch  w o jen  św ia tow ych  i p rz y g o to w y w a n ia  
n ow e j w o jn y .

Prezydent Czechosłowacji 
dr Benesz ustąpił

W  dniu 7. czerwca na nadzwyczajnym  posie­
dzeniu rządu Republiki Czechosłowackiej, p re­
m ier  Gottwald zawiadomił członków rządu, że 
prezydent Republiki dr Edward Benesz ustą­
pił ze swego stanowiska.

Prezydent Benesz wystosował do premiera 
Gottwalda list następującej treści.:

„Pan ie  Prem ierze ! W  dniu 4 maja zawiado­
miłem pana o m ej ostatecznej decyzji ustąpie­
nia ze stanowiska. Omówiliśm y wówczas ten 
zamiar w  związku z całokształtem sytuacji po­
litycznej. Po in form owałem  pana również, że 
lekarze polecają mi ustąpić ze stanowiska ze 
względu na z ly  stan zdrowia".

W  dalszym ciągu swego listu prezydent B e­
nesz prosi premiera, by zawiadomi! Zgrom a­
dzenie Narodowe o jego  ustąpieniu, dziękuje 
narodowi i Zgromadzeniu za zaufanie jakim go 
darzyły, oraz życzy  narodowi. Zgromadzeniu 
i  rządowi owocnej pracy dla dobra Republiki.

Rząd Czechosłowacji p rzy ją ł  z żalem do w ia ­
domości oświadczenie premiera Gottwalda, 
o ustąpieniu dr Benesza ze stanowiska p rezy­
denta. N a  wniosek premierą, rząd postanowił 
przyznać dr Beneszowi w uznaniu jego  zasług 
dożywotnią dotację równającą się poborom pre­
zydenta Republiki, oraz oddać do jego dyspo­
zycji zamek Lany.

Zgodnie z obowiązującą konstytucją, rząd 
upoważnił premiera Gottwalda do podpisywa 
nia ustaw i zwoły wania posiedzeń zgromadzenia 
narodowego do chwili wyboru nowego p rezy­
denta Republiki.

I )r  Edward Benesz pozostawał na stanow i­
sku prezydenta Czechosłowacji od 18 grudnia 
lf ‘35 r.

W kitka wierszach
N A  Z N A K  P R O T E S T U  p rzec iw k o  w s tr z y ­

m an iu  p rzez  A n g lię  im ig r a c j i  do P a le s ty n y , 
24 tys iące  im ig ra n tó w  żydow sk ich , p rzeb y ­
w a ją cy ch  w  obozach  d la  in te rn ow an ych  na 
C yprze , o g ło s iło  s tra jk  g łod ow y .

A N G IE L S K A  IZ B A  L O R D Ó W  od rzu c iła  
p ro jek t  ustaw y, u ch w a lon y  przez. Izb ę  G m in  
w  sp raw ie  zn ies ien ia  k a ry  śm ierc i na okres 
5 lat.

M A R S Z A Ł E K  S M U T S , b. p rem ie r  U n ii 
P o łu d n io w o  - A fr y k a ń s k ie j,  po ustąp ien iu  
z  p rem ie ro s tw a  n a  sku tek  p rzeg ra n ych  w y ­

b o rów  (o czym  don os iliśm y  w  osta tn im  nu­
m erze naszego  p ism a), ob e jm u je  obsunie sta­
n ow isko  rek to ra  u n iw ersy te tu  w  C am b rid ge  
(ezy t. K em b id ż ) w  A n g li i .

W  C A Ł Y C H  N IE M C Z E C H  d z ia ia  obecn ie 
31 p a r ty j p o lity czn ych . M n ie j wnęcej ty le  par- 
t v j 'd z ia ła ło  w  N iem czech  za czasów  R e p u b li­
ki W e im a rsk ie j, p rzed  ob jęc iem  w ła d zy  p rzez  
H it le ra . Za  rządów  H it le r a  d z ia ła fa  w  N ie m ­
czech ty lk o  jed n a  p a r t ia  —  N S D A P .

W I E L K A  B R Y T A N IĘ  n a w ied z iła  w  ub. 
n ied z ie lę  w ie lk a  u lew a  i hu ragan , pow odu ­
ją c  pow ażne szkody  i w y le w y  rzek  w  różnych  
częściach kra ju .

DO M O K W Y  p rzy b y ła  z  F in la n d ii d e lega ­
c ja  d z ien n ik a rzy  fiń sk ich , w  skład k tó re j 
w chodzą  n a jp ow ażn ie js i red ak to rzy  d z ien n i­
ków  z H e ls in ek  i w ic ed y rek to r  F iń s k ie j A -  
g en c ji T e le g ra f ic z n e j.

IZ B A  R E P R E Z E N T A N T Ó W  U S A  za tw ie r  
d z iła  budżet, m a ry n a rk i w o jen n e j na rok  fi- 
n an sow y  1948/49 w  w ysokośc i 3 m ilia rd y  68ń 
m ilio n ó w  dolarów '. P r o je k t  budżetu zosta ł 
z ko le i p rz e s ia n y  do Senatu.

K R Ó L O W A  H O L E N D E R S K A  W I L H E L ­
M IN A  z pow odu  podeszłego  w ieku  z ło ży  k o ­
ronę w dniu 4 w rześn ia  b. r. N a  tron w stąp i 
je j  córka  Ju lian n a  w  dniu  6 w rześn ia , d o ­
k ładn ie  po u p ły w ie  50 la t  p an ow an ia  sw e j 
m atk i.

S Y R Y J S K I  P R E M IE R  J a m il M a rd am  Be.y
ośw iad czy ł, że Syria, zam ierza  ze rw ać  stosun­
k i z F ra n c ją . M a rd am  ozn a jm ił, że A ra b o w ie  
m a ją  za złe F ra n c ji  je j  „m a n ew ry  p ro ży - 
d ow sk ie ".

P R E M IE R  A U S T R A L IJ S K I  C h if le y  (ezy t. 
C z if lp j)  o św iad czy ł, że tym czasow e zam k n ię ­
c ie  ru roc ią gu  n a fto w eg o  w  H a i f ie  w  zw ią zk u  
z w a lk a m i w  P a le s ty n ie  „ je s t  dość n iepoko ­
ją c e ". P r z e z  ru ro c ią g  w  H a if ie  p rzep ływ a  
roczn ie  przeszło 2 m ilio n y  ton n a fty .

R Z Ą D  R E P U B L IK I  IN D O N E Z Y J S K IE J  
z ło ż y ł na ręce k o m is ji ro z jem cze j O N Z  w  B a- 
ta w ii o f ic ja ln y  protest p rzec iw k o  zw o łan iu  
p rzez  H o la n d ię  do B andnngu  k on fe ren c ji, na 
k tó re j m a być  om aw ian a  sp raw a  u tw orzen in  
S tan ów  Z jedn oczon ych  In d on ez ji. 
O F E N S Y W A  A R M II  K O M U N IS T Y C Z N E J  
W  C H IN A C H . W  p ro w in c ji S zan tu ng róz- 
w i ja  się o fen syw a  ch ińsk ich  w o jsk  kom u n i­
styczn ych . W  w yn ik u  te j o fen sy w y  ch ińsk ie  
w o jsk a  rządow e K u om in tan gu  (C h iń czycy  
w y m a w ia ją  to  s łow o  —  C hom indan ) opuści­
ły  k ilk a  w ażn ie jszych  m iast.

R A D A  R E P U B L IK I  F R A N C U S K IE J  u- 
p ow ażn ila  p rezyd en ta  R ep u b lik i do r a ty f ik a ­
c j i  układu ek on om iczn o-fin an sow ego , z a w a r ­
tego  z P o lsk ą  w  dniu  19 m arca  1948 r. M in i­
ster .sprjiw zag ran ic zn ych  F ra n c ji,  B id au lt, 
w y g ło s ił  p rzem ów ien ie , w  k tó rym  pod k reś lił 
don iosłość tego  układu dla F ra n c ji.  
U S T A W A  A M N E S T Y J N A  W  N IE M C Z E C H  
u ła sk a w ia ją ca  ran ie j w in n ych  h it le ro w ­
ców , p r z y ję ta  p rze z  R a d ę  S o ju szn iczą  w  dn iu  
28 m a ja , w eszła  w  życ ie  dn ia  5 czerw ca . N a  
m ocy  te j u s taw y  około  500.000 h it le ro w có w  
odzyska  polno p raw a  ob yw a te lsk ie .

K A N D Y D A T  N A  P R E Z Y D E N T A  U S A  
z ram ien ia  trzec ie j p a rt ii, H . W a lla e e , p rze ­
m a w ia ją c  na zgrom adzen iu  w  N o w y m  J o r ­
ku. zaa takow a ł obecną p o lity k ę  a m eryk a ń ­
ską w N iem czech , p odkreś la jąc , że p rób y  o d ­
budów;,- gospodarcze j N iem iec  zachodn ich , a 
potem  ich p o lity k i m ilita rn e j, d op row ad zą  
ty lk o  do w o jn y .

N O R W E S K I  M IN IS T E R  O B R O N Y  L a n ­
ge p rzem a w ia ją c  w  M aim b, w yp o w ied z ia ł 
s ię  p rzec iw ko  m ilita rn em u  a lian sow i z D an ią  
i S zw ec ją , n aw o łu ją c  w zam ian  do „p o lity c z ­
n e j k oo rd yn a c ji ob ronnych  s ił sk an d yn aw ­
sk ich ". D oda ł on rów n ież, że „n ie  m a p o trze - 
b jr u k ryw a n ia  ró żn ic  pom ięd zy  k ra ja m i skan  
d yn aw sk im i, k tóre  szczegó ln ie  w  d z ied z in ie  
p o lity k i za g ran ic zn e j sąpow ażne".

W E  W Ł O S Z E C H  w  ub. c zw a rtek  zw ią zk i 
zaw od ow e  g ó rn ik ó w  p ro k la m o w a ły  2-godzin- 
n y  s tra jk , d om aga ją c  s ię  popraw y  bytu . 
W  n iek tó rych  m ie jscow ośc iach  doszło  do 
s ta rć  z  p o lic ją .

R E U T E R  D O N O S I, iż  rząd  g reck i za w ia ­
d om ił K o m is ję  B a łkań ską  O N Z , że g o tó w  jeo t 
p od ją ć  rok ow an ia  w  sp ra w ie  za w a rc ia  t r a k ­
ta tu  p o k o jo w eg o  z  A lb a n ią . J ak  w iadom o, po  
d z ień  d z is ie js zy  m ięd zy  A lb a n ią  a Grecją 
is tn ie je  stan  w o jen n y .

w
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Ja k  pracuje Towarzystwo
Uniwersytetów Ludowych w Rzeszowskim
W  'wyniku re o rg a n iza c ji T o w a rzy s tw a  

U n iw e rs y te tó w  L u d ow ych  R . P „  k tó ra  za- 
is tn ia ła  w  zw iązku  z po łączen iem  T ow . 
U n iw . -Lud. E . P . z k ilku  in n ym i o rg a n iza ­
c ja m i o św ia tow o  - k u ltu ra ln ym i, ja k : T ow . 
M . L., Lud . 1 ust. O hw . i K u lt., Lu d . In st. 
K u lt., T ow . T ea tru  Lud. itp. zosta ł p ow o łan y  
n o w y  Z a rząd  T U L  na w o j. R zeszów

D o  n ow ego  Zarządu  W o j.  T U L  w eszli z 
ra m ien ia  P R L  kol. Ś w ie t lik  P„ N oga  J., M i- 
kut J., Folta W ł., Sm olakow a J. Z  ram ien ia  
S L : kol. Burlckowskl, ku ra to r  Gliszczyński, 
p ro f. Huipp, Kolanko, M oskal J. Z  ram ien ia  
.,W ic i“ : Nazim ck B. Ze Z w ią zk u  W a lk i  M l.: 
W ójc ik . Ze Zw . Sam op. C h łop sk ie j: ta. K a r ­
gowa, KietbińsSii. Z K u ra to r iu m : n acze ln ik  
W ojnarow sk i.

N o w y  Z a rząd  zeb ra ł się na  sw e p ierw sze  
pos iedzen ie  w  dniu  28 m a ja  br. w  loka lu  P R L  
w  R zeszow ie , p rz y  ul. S ob iesk iego  4. P r z e ­
w o d n ic zy ł zebran iu  kol. Ś w ie t lik  P . s ek re ta ­
rzo w a ł W o jn a ro w s k i. S p raw ozd an ie  za okres 
1946 i  47 rok , w  k tó ry m  d z ia ła ła  tzw . D e le ­
ga tu ra  T U L  R . P ., z ło ż y ł kol. Ś w ie tlik . Ze 
sp raw ozd an ia  d o w ied z ie liśm y  się, iż  D e le ­
ga tu ra  w  okres ie  sp ra w ozd a w czym  za jm o ­
w a ła  się w y łą c zn ie  sp raw am i U n iw . L u d o ­
w ych . W  w y n ik u  je j  p ra cy  u ruchom iono 
t r z y  U n iw . Lu d . w  w o j. rzeszow sk im , a to : 
Gać pow. Przeworsk, B ratków kę pow. K ro ­
sno, K rzem ienica pow. Łańcut.

O prócz tego  w y ty p o w a n o  pod dalsze U n iw . 
Lud . 10 ośrodków  w  p ozos ta łych  pow ia tach  
w o jew ód z tw a , w  k tó ry ch  je s t zam ia r  u rucho­
m ien ia  jos ien ią  1948 r. da lszych  U n iw . Lu d . a 
to : w  Zarzeczu  pow . N isko , M ok rzyszew ie  
p o " ',  T a rn o b rz e g ' P r z y b o ro w ie  pow . D ęb ica . 
D e le g a tu ra  d ok on yw a ła  sw e p race  p rzy  
w sp ó łd z ia łan iu  W o je w . W y d z ia łu  O św ia ty  
R o ln ic z e j 1 K u ra to r iu m  O kręgu  Szkoln . 
Ś rodk i fin an sow e  D e le g a tu ry  b y ły  bardzo  
skrom ne, ho za dw a la ta  w y r a z i ły  s ię  kw otą  
po stron ie  w p ły w ó w  i  w y d a tk ó w  129.00 zl.

R e fe ra t  o s tan ie  p rac U n iw . Lu d . w  w o j. 
rzeszow sk im  w y g ło s ił  oh. W alaw sk i, re fe ren t 
U L  p rzy  K u ra to r iu m  S zko ln ym .

Z  re fe ra tu  w yn ik ło , iż  n,a kursach  z im o­
w ych  1947/48 b y ło  m łod z ie ży  U L  Gać —  20 
słu chaczy, U L  B ra tk ów n a  —  '25 słuchaczy, 
U L  K rzem ien ic a  —  32 słuchaczy.

P on a d to  d z ia ła ł odd z ie ln ie  K a to lic k i U L

w  U  jezdnej pow . P rzew orsk , sku p ia jąc  14- 
ście uczestn ików , i U L  Z w ią zk u  W a lk i  M ło ­
dych  w  Godowe] k/Strzyżow a, k tó ry  szko lił 
a k ty w  Zw . W a lk i  M ł.

Odnośnie K a to lic k ie g o  U L  w  U je zd n e j, w  
opa rc iu  o w iz y ta c ję  s tw ierdzon o , iż  w  tym  
u n iw e rsy te c ie  w  rozk ład z ie  za jęć  pom in ię to  
p rzedm io t nauk i o Po lsce  w spółczesnej i za ­
gadn ień  b ieżących  w si. T ak że  w aru n k i h i­
g ien iczn e  p o zo s taw ia ły  w ie le  do życzen ia .

W  ży w e j dyskusji w  k tó re j za b ie ra li głos 
w szyscy  obecn i s tw ierd zon o  n iezdew aluow a- 
ną w artość  U L  k tó rych  ro lą  być w in n o  uak­
tyw n ia n ie  soo łeezno-po lityczne w si i zw ią ­
zan ie je j  z Lu d ow ą  Po lską .

Z os ta ły  rów n ież  podn iesione sp raw y  re 
k ru ta e ji s łuchaczy do U L , funduszów  s ty ­
p en d ia ln ych , p ra cow n ik ów  w  U n iw . Lud., i 
p ro g ra m ó w  p rac U n iw . Lu dow ego , a w  szcze­
gó ln ośc i s iec i U n iw . Lud . w  R zeszow ­
sk im  i ieli zap lecza gospodarczego.

W  n ian ie prac p rzy ję to  budżet na 1948 r. 
w  g lob a ln ych  sumach w p ły w ó w  i w yd a tk ów  
900.000 zł. W y ło n io n o  kom is ję  P ro g ra m ow o - 
O rga n iza cy jn ą , F inansow o-G ospodarczą  i R e ­
w iz y jn ą .

W y n ik i obrad  n ow ego  Zarządu  T U L  zre ­
asum ow ać m ożna następu jąco : U L  w  op a r­
ciu o tra d y c ję  S o la rza  w  G aci P rzew o rsk ie j, 
sw e zadan ie dziś poszerza ją . J u ż  nie samo 
budzen ie wsi, ale żyw e  w sp ó łd z ia łan ie  z o- 
środkam i rob o tn iczym i. Już n ie k szta łto ­
w an ie  dum y i honorność wsi. ałe p rzep ra ­
cow yw a n ie  p rob lem ów  u stro jow o  - społecz­
nych  pod kątem  p ra k ly c zn ego  ich stosow a­
n ia. T ak że  sam  Z arząd  T U L  to n ie  ty lk o  nad­
budow a U n iw . Lud., a le in s ty tu c ja  obe jm u ­
ją c a  całość spraw  ośw ia tow o  - k u ltu ra ln ych  
n ą  w si, in s ty tu c ja , n ada jąca  im  ton w y zw a ­
la n ia  w si spod resztek  tra d y c y j lo ja lizm ó w  
pańsko - k le ryk a lu ych , k tó re  p ow od ow a ły  
n ieporadność społeczną w s i i je j  zaco fan ie  
c y w iliz a c y jn e .

D obór lu dzi do obecnego Zarządu  i ich 
znana służba społeezno-de:inokra tyezna , da­
je  ręk o jm ię  spełn ien ia  zadań, ja k ie  przed no­
w y m  T U L  R . P . w o j. rzeszow sk im  stoją,, 
d la  dobra  wsi i P o ls k i Lu d ow e j.

W ł. F,

Zapisy do szkół polskich 
na Zaolziu

P o w ia to w a  R ada  N a rod ow a  w  Czeskim  
C ieszyn ie  w yd a ła  w  tych  dniach za rząd ze ­
nie, po leca jące  w szys tk im  radom  gm in n ym  
przep row adzen ie  w-pisów do szkół czeskich  
i po lsk ich  w  m ie jscow ośc iach  zam ieszka łych  
p rzez  ludność obu narodow ości.

W każdej wsi kino
W  C zech osłow acji rzucono hasło, że każda 

w ieś  pow inna  m ieć w łasne kino. W  służbę 
rea liza c ji tego  hasła w p rzęgn ię to  przede 
w szys tk im  f i lm  w ąskotaśm ow y. U ru ch om io ­
no- ju ż  500 k in  w ąskotaśm ow ych .

500-ne k ino o tw arto  ostatn io  u roczyśc ie  
w  Jesenicac-h pod P ra g ą  w  obecności m in i­
stra  in fo rm a c ji. W y ś w ie t lo n o  p rzy  te j o k a z ji 
n ow y  film  pt. „D ra p ie żn ic y " , k tó rego  p re ­
m iera  odbyła  się n iedaw no  w  P ra d ze  i 25 
innych  m iastach.

W Marsylii znaleziono zw łoki 
Polaka b. wojskowego

W  M a rs y li i  zna lez iono  w  porc ie  n ag ie  
zw łok i m ężczyzn y . /

W  w yn ik u  p rzep row adzon ego  dochodze­
nia, ustalono, że zm a rłym  jest P o lą k , b. w o j­
skow y, Żm ija Stanisław , urodzony 20 grud ­
nia 1924 r. w  Stopnicy.

W ła d ze  p row adzą  dalsze dochodzenie.
D onosi o ty m  „Gazeta Po lska" z  dn ia  5-go 

czerw ca  br., w ych odząca  w  P a ry żu .

P R Z E N IE S IE N IE  Z A B Y T K O W E G O  K O ­
Ś C IO Ł A  W o je w . U rzą d  K on serw a to rsk i w  
Ń ra k o w ie  p rzystępu je  do p rzen ies ien ia  k o ­
śc io ła  z  K o m o ro w ie  k o ło  B ia łe j na teren  W o li  
Ju stow sk ie j pod K ra k ow em , gd z ie  kośció ł ten 
będzie  s łu ży ł ja k o  kośc ió ł p a ra fia ln y . N a d ­
m ien ić  na leży , że w spom n iany  kośció ł jest 
jed n ym  z n a jcen n ie jszych  za b y tk ów  budow ­
n ic tw a  d rew n ian ego  z  p ie rw szych  d z ies ią t­
ków  w ieku  X V I  w  Po lsce .

M IN IS T E R S T W O  P R A C Y  I O P IE K I  
S F O Ł E C Z N E J  zaku p iło  345 row eiow  d la  ju - 
Daków „S łu żb y  P o lsce ", w y ró żn ia ją c y ch  się 
w  pracy. R o w e ry  te zostaną im  w ręczone w raz 
z d yp lom am i i p raw om  w łasnośc i na u ro c zy ­
stości zakończen ia  I . turnusu „S łu żb y  Poi- 
~ _ «

HENRY OYEN 7)

S Y N  Z I E M I
(C iąg  dalszy)

V I.
D o ta r li w  końcu do w o lne j p rzes trzen i, 

g d z ie  s tara  d roga  leśna zbaczała do Canip 
Bon A ir .

—  W yc ień czon a  ziem ia  leśna —  s tw ie rd z ił 
sucho.

—  P ia ch y  i bagno. N ic  się tu  nie udaje.
T ra w a  b y  chyba  tu r^.sła? —  p rzy takn ą ł

Jud.
—  A le  piasek...
—■ T o  nie je s t  p iasek, to  —  rozum iesz —  

p rzew ażn ie  m u lis ta  glina.
P rzeb łysk i w o d y  je z io ra  m ięd zy  d rzew am i 

zd rad z ify  M a rtin ow i, że zb liża ją  się do Carnp 
Bon A i r  i nag le  ow ładnęło  n im  ja k ieś  uczucie 
p ode jrz liw ośc i. G d yb y  b y ł posłał z k u fram i 
sam ego Juda? A le  w ted y  —  ża łow a łby  p rzez 
ca ły czas. Od pop rzedn iego  w ieczoru  m arzy ł 
o odw iedzen iu  Cam p Bon A ir .

P op ra w ił się na koźle  i usiadł w yp ro s to w a ­
ny. G dy  znaleźli się n,a polan ie przed  m iesz­
kan iem  letn im , z kuchni w ysz ła  im  naprze­
c iw  czerw onow łosa  dziew czyna .

—  K u fr y  —  pow ied zia ł M artin .
—  K u fr y ?  C hw ileczkę, m uszę ty lk o  zap y ­

tać  m iss D em aree, co się m a  stać z n im i.
B ig  Jud w ys ia d ł i opuszczał w ła& iie  ty ln ą  

deskę w ozu , g d y  zb liży ła  s ię  m iss D em aree.

M ia ła  b iałe p an to fle , b ia łą  suknię i b y ła  dużą 
jasnow łosą  d ziew czyną .

O grom n a  postać Big- Juda ściągnęła  na s ie­
b ie je,j uw agę i do n iego  też przystąp iła .

—  K u fr y ?  M ó j B o że ! Co za n iedorzecz­
ność! M ożec ie  j e  za raz z  p ow ro tem  zabrać.

B liskość tak  doskonałej kobiecości w p ra ­
w iła  B ig  Juda w  zakłopotan ie. P o c ze rw ie ­
n ia ł i m ocow ał się zapam ięta le  z  deską z w o ­
zu.

—  P ro szę  ich n ie zd e jm ow ać —  rzuciła  tro* 
che z g ó ry  m iss D em aree. —  K u fró w  n i’  po­
trzebu ję . W y je żd ża m  ju ż  za parę dni. M oże ­
cie je  zabrać z p ow ro tem  do m iasta .

—  O je j —  w y ją k a ł, k iw a ją c  g łow ą , Jud 
i rzuc ił b łaga ln e spo jrzen ie  na  M artin a . M iss 
D em arre  podąży ła  za  je g o  w zrok iem . M a rtin  
w p a try w a ł się w  n ią z n iek łam anym  podzi­
w em , g d y ż  n ig d y  n ie  zd a rzy ło  m u się og ladać 
s tw o rzen ia  o  tak  —  p ra w ie  za s tra sza ją ce j —  
a jed n ak  godn e j uw ie lb ien ia  kobiecości. P o d ­
czas g d y  od w za jem n iła  je g o  badaw cze sp o j­
rzen ie , u zm ysłow iła  sobie, że je s zc ze  n ig d y  
nie zna lazła  się oko w  ok o  z ta k im  cz łow ie ­
k iem . U jr z a ła  en erg iczn y  p ro fil, opalony 
p rzeb yw an iem  na w o ln ym  pow ie trzu . J ego  
od zież  b y ła  p rosta , n ie  zdoła ła  jed n ak  u kryć  
lin ii sp rężys tego  ciała. Lekkość, z ja k ą  zesko­
czył z w ozu , p rzera z iła  ją  i zachwyciła. Ró­

w nocześn ie o g a rn ą ł ją  gn iew . T en  w ysok i 
parobczak leśny opanow ał sy tu ac ję , nie 
zw raca jąc  u w ag i na j e j  życzen ie. A  na ogó ł 
życzen ie  je j  b y ło  dla m ężczyzn  rozkazem .

—  P rzy w ie ź liś m y  te  rzeczy , aby  w y św ia d ­
czyć  grzeczność u rzędn ikow i ko le jow em u  
w  R iv e r  Fa lls  —  pow iedzia ł M artin . —  B a r ­
dzo m i p rzyk ro , ale je że li je  pani chce ode­
słać z pow rotem , m usi pani do te g o  celu na- 
ją ć  kogo  innego. W ra ca m y  ju ż  do dom u. 
G dzie  ie  pani postaw ić?

—  Chcę je  odesłać do m iasta .
—  S łyszałem . A le  gd z ie  m a ją  stanąć do 

czasu, aż j e  k toś od w iez ie?
P o m ó g ł B ig  Judow i spuścić deskę w ozu  

i z ręką na trzym ad le  k u fra  zw róc ił się do 
n ie j py ta ją co . S p o jrze li n a sieb ie znowu i po 
ra z  w tó ry  ogarnęło  ią  zd ziw ien ie  z powodu 
kon trastu , ja k i zachodził m ięd zy  p ros tym  
ubiorem  a śm ia łym  spo jrzen iem  je g o  oczu.

—  M oże pan oo liczyć  za odw iez ien ie  ile  
pan chce —  rzuciła. P o tem  spostrzeg ła  om ył­
kę i dodała: „B y ło b y  m i bardzo p rzy jem n ie ".

—  N ie s te ty  —  odparł M a rtin  po ch w ili na­
m ysłu  —  bardzo  m i żal, ale nie da się zrobić. 
U czyn iłb ym  to  chętn ie, gd yb ym  m ógł, ale 
m am  w domu m oc za jęc ia .

U śm iechnęła  się do n iego  zalotn ie.
—  Pan  je s t  m r. Calkins, n iep raw daż?  N ie  

w id z i pan, m r. Calkins, w  jak  p rzyk rą  sy tu a ­
c ję  m n ie pan w p row ad za?  K a żd e j ch w ili m o­
g ę  b yć  zm uszona w y jech ać , a ja k  j a  zna jdą  
kogoś, k to  m i te k u fry  od s taw i z pow rotem .

M a rtin  n ie  ustąpił. (C . d. n . ) .
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p ó l »  # < f f r  i  s c r c f ó f w
Hej, bracia, Rodacy! Proszę Was, siadajcie 

I wieści ze świata pilnie posłuchajcie. Dla chło­
pa-rolnika, sa w-ieśei ciekawe. Zatem, najważ­
niejsza oiMwinHf sprawę: Oto słów tych kilka 
z okolic Miechowa, gdzie złota pszeuiczka zros!a 
ani słowa. Ba, i srebrne żytko, aż dziw wybu­
jało wyżej nad rosłego z pod Miechowa chłopa. 
A  wiec jest nadzieja, że będzit sypało —  ehyha 
ze trzy korce laioś wyda kopa, bo i w zapylaniu 
miało dobra pore. Da Bog, pokonamy głodu 
ciężka zmorę...

Malowniczy widok ściele się od szosy, gdjsie 
cudnie fa lu ja srebrzystych zbóż kłosy. Gdzie 
spojrzeć, dokoła kolebie sie morze, nad którym  
śpiew wdzięczny nuci ptaszę hoże. Gdy świeża 
ruń skąpie słoneczka blask złoty, to człowiek do 
życSa nabiera ochoty. W idok pól ojczystych wle­
wa w nas nadzieje, do tyeh zwisłych kłosów, aż 
sie serce śmieje... Niestety, owiesek i jęczmień 
wasa-ty, z pewnością w tym roku przyniesie nam 
straty. Próżno sie rolnicy nad ta sprawa bie­
dzą, —  owdesek z wasalem wrciaż przy ziemi sie­
dzą... Ziemniaczki też dobrych plonów nie roku. 
ją, rolnicy sie skarża, że rzadko kiełkują... K a ­
pusta, buraki, fasola, groch, wyka, ku promie­
niom słońca z wolna sie pomyka. Po długiej po­
suszy, ciepły deszczyk pada, wysnszona ziemia 
Jest mu bardzo rada.

Łąki bujne, dadzą pokosy obfite, biedne pol­
skie szkapy, będą lepiej syte. Koniczyny liche, 
większość zaorana, nie bedzie mieć co jeść chu­
doba kochana. Zły był rok ubiegły, stąd kłopot 
za w iły.

Drzewa owocowe średnio obrodziły. Nie wiel­
ka wesołość w naszych wiejskich sadach... Mało 
co zbierzemy przy tak licznyeh gadach, co n«m  
niszczą owoc, a nawet ł drzewka. Trzeba za 
złym walezyć, bo to nie przelewka... W  sadach 
naszych różne gnieździ sie robactwo, którego 
tępienie dziś nie idzie łatwo... N ie mamy ootrze- 
bnej na szkodników siły... Czereśnie najlepiej 
u-nas obrodziły. Bedzie trochę jabłek, będą śli­
wy, grusze, o czym jeszcze później napisać sie 
sknsze.

A  teraz chłopacy, bierzcie w rece kosy i kwie­
ciste łąki gólcie ńa pokosy. Niech świat rozwe­
sela dziewoja rumiana, odgłosem piosenki —  ro­
biąc koło siana. Hej, wiejskie dziewoje! Niech 
po s reb rn e j rosie, swoiste piosenki zabrzmią 
przy pokosie... Niech tam, nad strumykiem, hen, 
popiyna głosy rodzimych piosenek, bo to siano­
kosy! A  zatem, szczęść B«że! B yw aj dziatwo 
zdrowa. Gazeto kochana, wydrukuj te słowa.

F. K.

Sport w gromadach powiatu 
Przeworsk

B ieg i  narodowe przeprowadzone po raz 
pierwszy 2 maja b. r. w pow. przeworskim, spo­
wodowały entuzjazm i zainteresowanie dla 
sportu na wsi. Świadczyły o tym tłumy ludno­
ści na trasie biegów

Bieg i te spowodowały, iż powstała myśl zor­
ganizowania gromadzkiej sportowej imprezy 
we wrsi Gać, pow. Pr/ework. Na  dzień tej im ­
prezy wybrano niedziele 23 maja. Jako organi­
zatorzy wystąp ili  „w ic iarze“ z Ko ła  M. W. 
w Gaci i k ierownictwo miejscowej szkoły po- 
wszeck nej.

D o  komitetu weszli: wójt gm iny  Markowa, 
sołtys gromady Gać, zarząd Gminnej Spółdziel­
ni Samop. Chłopska, zarząd Spółdzielni K os zy ­
karskiej. zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej. 
"Wyżej wym ien iony Komitet, zatroszczył sie o 
nagrody w  postaci kupna książek, zeszytów 
'tp, upominków dla zwycięzców i dla zachęce­

n i a  młodzieży do kontynuowania zawodów 
sportowych.

Na  oznaczony dzień po południu, na plac 
sportowy K o ła  M. W. „W i(2 f‘ , położony na tzw. 
„Zagrodach" wśród kwietnych łąk, ściągnęło 
około 1500 osób . 'W śród  widzów nie brak było 
starszych, 00— 70-letnich gospodarzy, co świad­
czy, o wielkim zainteresowaniu sportem.

Zawody rozpoczęto odegraniem  hymnu na­

rodowego przez w ie jską  kapele- N a  punktach 
w yjśc iow ych  ustaw iły  się drużyny sportowe, 
K o la  M. W . „W ic i“  z -G ac i i U rzejow ic, oraz 
męska i żeńska 7— 8 klasy szkoły powszeennej. 
O sporcie i >ego ważności dla ku ltu ry wsi i na­
rodu. m ów ił m iejscow y k ierownik szkoły po­
wszechnej.

Z a w o d \

I. B ,eg M  ni —  uczestniczyła w nim dru­
żyna 8-mio osobowa ,,V. i<■ i“ . — “ Pierwsze m ie j­
sce zdobył kol. Trojnar Stanisław, czas 3 m. 20 
sekund.

1T. Bieg 500 iii. —  uczestn iczyla drużyna 
fi-eio osobowa ..Wiri ‘. Zwycięzcą był kol. Tonią 
Dominik, czas 1 m. 14 sekund.

I I I .  Bieg 30(1 i i i . - drużyna żeńska szkoły 
powszechnej, której zwycięzcami by li :  Pacnła 
Eugenia osiągając czas 1 min. 19 sek. —  W  dru 
żynie męskiej szkol, powszech. zwycięzcą, był 
Kochmański Dominik, w czasie 1 min. 12 sek.

IV .  Skoki w zw yż: Tu „W ic i“ os iąga ją  przez 
kol. Zająca W ładysław a  140 'cm. wysokości, 
drużyna męska szkoły powsz. przez zespół: So­
larz, Ziemniak, Janicki —  120 cm., a drużyna 
żeńska przez Brodę M aria —  110 cm. wysoko­
ści.

V . Skoki w dal: ze szkoły powsz. osiąga —  
Kochmański Dominik 4.20 dziewczęta: Szpiłyk 
Eugenia —  3.55 m. „W ic i “ natomiast przez Za­
jąca W ładysława —  4.80 m.

V I. Ilozegranie siatkówki Gać— Urzejowice. 
Gra zespołów dobra, m imo widocznego podnie­
cenia. W yn ik :  Urzejow ice —  13, Gać —  30. Za­
wody skończone. Późn ie j przemawiał wó.it 
gm. Markowa ob. Szpiłyk St., podnosząc, iż 
przez sport i tężyznę fizyczną, wieś potęguje 
siły narodowe i że umiejętności sportowe trze­
ba rozwijać, gdyż  stać się one mogą chlubą na­
rodu, do czego zachęca młodzież.

P o  przemówieniu następuje rozdanie na­
gród. W idać  zadowolenie wśród zawodników, 
którzy są dziś g łównym  przedmiotem zainte­
resowania zgromadzonej publiczności. Kończy  
tę imprezę zabawa taneczna, która odbywa się 
na placu sportowym.

Inne gromady wziąć w inny przykład z tych 
zawodów, gdyż  sport niedoceniony dziś jeszcze 
na wsi, wpłynąć może na uaktywienic się wsi, 
—  którego tak dziś nam potrzeba. W. F.

S. Radio no w

Jak pracują stacje maszy
Stacja maszynowo-traktorowa (M TS j w Zw ią ­

zku Radzieckim, to duże przedsiębiorstwo pań­
stwowe. Każda 'M TS  posiada, dziesiątki trak­
torów, kombajnów, samochodów, młocarni sie- 
wników, wialni, kultywatorów, żniwiarek i ko­
siarek, a także wielkie warsztaty mechaniczne, 
garaże, ruchome warsztaty remontowe i radio­
stację. Stacja zatrudnia dziesiątki traktorzy­
stów ze starszym mecnhnikietń na «zeie oraz 
kilku agronomów.

Stacje maszynowo traktorowe inają za zada­
nie przedć wszystkim obsługę tcchuiuzuą koł­
chozów. W ykonu ją  one wszystkie zasadnicze 
prace rolne. Na tym się jednak ich działalność 
nic kończy. Udziela ją one bowiem także pomo­
cy organizacyjucj i agrotechnicznej, wprow a­
dzając nowe metody uprawy ziemi, upowszech­
niając zdobycze nauki rolnej, szkoląc z pośród 
kołchoźników nowe kadry techniczne. Roln icy  
korzystają z pomocy stacji maszy nowo-trakto- 
rowych na warunkach dogodnych. W za jem e zo­
bowiązania są wymienione w specjalnej umo­
wie zawartej M T S  i koh-hozem.

Żeby pomyślnie wykonać wszystkie swe za­
dania, k ierownictwo M T S  —  dyrektor, starszy 
agronom i starszy mechanik —  starannie p la ­
nują pracę siły  mechanicznej stacji i żywej si­
ły. pociągowej kołchozów. D la  traktorzystów 
i kombajnerów, pracujących w MTS, ustalone 
zostały progresywne normy pracy oraz ścisły 
porządek dnia i zmian.

Podstawową jednostką produkcyjną M TS  
jest brygada. B rygada traktorowa posiada 4—5 
i więcej traktorów i pełny komplet maszyn 
i narzędzi przyczepnych —  pługów, kultywa-

Wiodomości z  Antolk
W  osta tn im  czasie, w  Miechowie, ukończo­

no rozb iórk ę  ga rn izon ow ego , a ostatn io  dla 
m łod z ie ży  szko ln e j przeznaczonego  kośc ió ł­
ka, k tó ry  stał pod w ezw an iem  św. S tan isłr 
w a  K os tk i.

K ośc ió łek  ten po p ie rw sze j w o jn ie  światu 
we.j, został p rzerob ion y  z ce rk w i p raw osław  
nej, w ybu dow an e j tu za rządów  n a c z e l n i k u  
pow ia tu  M iek a jłow a . M a te r ia ł z rozeb ran e­
go  kośc ió łka  został p rzew ie z ion y  do wsi A r  
tolka, pod K s ią żem -W ie lk im , w  celu użyciu 
go  do budow y m a ją cego  sie tu budow ać no 
w ego  kościoła, w  now o-u tw orzonej pa ra f i' 
A n to lk a . W  sk ład  n ow opow sta łe j p a ra li1 
w chodzi k ilka  w iosek  w yd z ie lon ych  z olbrzy ­
m ie j para fii, m iech ow sk ie j, a także i z  p a ra ­
f i i  K s ią ż -W ie lk i.

P ie rw szym  proboszczem  n ow ou tw orzon ej 
p a ra f i i  A n to lk a  w ładze duchowne m ian ow a ­
ły  księdza F ra n c is zk a  H erczyk a , do tych cza ­
sow ego  w ik a re g o  w  M iech ow ie .

F. K.
* * *

D n ia  12 m a ja  br. w czasie s za le ją ce j bu­
r z y  w  A n to lc e  p io ru n  u derzy ł w  stodołę 
m ie jscow ego  p roboszcza  k«. ]FTorczyka, k tóra  
spłonęła w raz  z m a ter ia łem  grom adzon ym  
na budow ę n ow ego  kościoła .

P O W O D Ż  W  S Ł O W A C J I. K lę s k a  pow odzi, 
k tó ra  duła się we znak i Po lsce , n ie  om inęła  
rów n ież  i S łow ac ji. R zek i W a g , O raw a  i  O ra ­
w i uą w y la ły , n iszcząe p lon y , u szkodziły  m o ­
s ty  i d rog i w ok ręgach  R u żom berk , Do lny  
K u b in , Ż y lin a  i na G órn e j O raw ie . W  pow . 
L ip tó w  w  nurtach  W a g u  z g in ę ły  2 k ob ie ty .

L O T N IC T W O  R A D Z IE C K IE  b ierze  w  tym  
roku  m asow y udzia ł w  w atce o zapew n ien ie  
o b fity ch  zb io rów  w  ro ln ic tw ie . N a  U k ra in ie  
oko ło  200 sam olo tów  op rysku je  p lan ta c je  bu­
rak ów  cu k row ych  ro z tw o ra m i chem icznym i, 
n iszcząc szkodn ik i polne.

Z IE M N IA K I  Z P O L S K I DO  A N G L I I -
N a  podstaw te m n ow y h an d low e j polsko-an- 
g ie łsk ie j w ys łan o  p rzez  G d yn ię  i G dańsk z 
P o ls k i do A n g li i  400.000 w ork ów  po lsk ich  
ziem n iaków , eo s tan ow i około  20 tysiąc;

iow c-traktorow e w ZSRR
torów, siewników. Oprócz tego brygada dys­
ponuje jeszcze kombajnami, m łocam ia in i ma­
szynowymi i kopaczkami.

Podczas robót potowych brygada l iczy  20 
do 22 ludzi. Obsługuje ona zw yk le  jeden lub 
dwa artela rolne. Każda brygada  posiada swój 
dokładny plan prac. sporządzony na podstawie 
ogólnego planu prac danej M TS .

Term iny  siewu i innych prac ustalone 
w umowie między kołchozem a M TS, obow ią­
zują tak brygadę traktorowa jak  i kołchoz. 
Traktorzyści sami są zainteresowani w jak  n a j­
szybszym i jak  najdokładnie jszym wykonaniu 
wszystkich prac. gdyz  praca ich opłacana jest 
w  zależności od urodzajów uzyskanych w  da­
nym kołchozie. Również kołchoz opłaca korzy ­
stanie 7. traktorów w naturze, w zależności od 
urodzajów. W  interesie więc Każdego pracowni­
ka MTS, leży uzyskanie jak  na jwyższych  zbio­
rów. Oczywiście kołchoźnicy również dążą do 
tego, gdyż im więcej kołchoz zbierze zboża, 
tym wiecej otrzyma ziarna każdy kołchoźnik 
za swoją pracę.

Zarówno pracownicy M T S  jak  i kołchoźnicy 
wiedzą, że pracują nie dla wyzysk iwaczy, lecz 
dla dobra swego i swej ojczyzny. Praca rolni­
ka radzieckiego dzięki upowszechnieniu wie­
dzy rolniczej i rozwiniętej mechanizacji, staje 
się coraz wydatniejsza. Przodown icy  pracy  
w  roln ictwie cieszą się w  ZS R R  powszechnym 
szacunkiem. W ielu z pośród ro ln ików zostało 
odznaczonych orderami i medalami, a najbar­
dziej zasłużeni. otrzymali zaszczytny tytuł B o ­
hatera Pracy Socjalistycznej,
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Zwalczanie epidemii malarii

Tępienie komarów widliszków
W alcząc z epidemią m alarii, m u sim y nie 

t y lk o  zw a lc za ć  sam  zarazek  p rzez  leczen ie  
ch orych , a le też i je g o  przenosiciela kom ara  
mataryczr.ego —  widliszka. W a żn y m  jes t 
u m ie ję tn ość  od różn ian ia  kom ara  m a la rycz- 
n ego  od  n iem a la rycz jie go .

K om ar m alaryczny atakuje człowieka po 
zachodzie i przed wschodem słońca, najczę­
ściej w  pobliżu zbiorników  wodnych.

W id lis z e k  pos iada  na sk rzyd łach  k ilk a  p la  
m ek, czego  n ie m a kom ar zw yk ły . S iada  na 
śc ian ie  lub su fic ie  pod' p ew n ym  kątem , z od ­
w ło k iem  w zn ies ion ym , z w y k ły  zaś kom ar 
s iad a  ja k b y  p r zy g a rb io n y  i lekko  d o ty k a ją c  
od w łok iem  śc iany . U lu b ion ym  m ie jscem  w i­
d lis zk a  w  c iągu  dn ia  są s ta jn ie , obory , ch le ­
w y  (na  p a jęczyn ach  w  pob liżu  byd ła , św iń  
i k on i), rzad k o  d om y  m ieszka lne szczegó ln ie  
w  narożn ikach , gd z ie  kom ar o p ity  k rw ią  tra  
W7 i ją  w  spokoju .

S am ica  p rzed  z łożen iem  ja je k  m usi się k o ­
n ieczn ie  n ap ić  k rw i. K r w i  te j szuka u zw ie ­
rzą t dom ow ych , lecz  czasam i, a szczegó ln ie  
Avskutek braku  ty ch  zw ie rzą t w la tu je  do po­
m ieszczeń  lu dzk ich  i w ieczo rem  lub nocą k łu ­
je  cz łow iek a . J eś li p rzyp ad k iem  n a tra fi na 
ch o rego  m a la ry k a  lub źle leczonego, w zg lę d ­
n ie  na tzw . n o s ic ie la  gam et, ssąc k rew , s ta je  
s ię  p o  p ew n ym  czasie p rzen osic ie lem  te j 

ch oroby ,
S am ica w id lis zk a  po nassan iu  się k rw i ma 

e w y c za j s iadan ia  na p ob lisk ich  ścianach  
i  w ęg ła ch  pom ieszczeń, celem  da lszego  je j  tra  
w jen ia . M om en t ten zosta ł ju ż  daw no p rzez  
en tom o logów  podpa trzon y , a obecn ie w y k o ­
rzy s ta n y  p rzy  zw a lczan iu  w id liszka .

W  w ie lu  państw ach , gd z ie  m a la r ia  b y ła  
i je s t p rob lem em  san ita rn ym , u ży to  po d ru ­
g ie j  w o jn ie  eu rop e jsk ie j d o  w a lk i z  anophe- 
1 izm em  owadobójczego środka D D T  w  posta­
ci zawiesiny w  olejach (ropa , n a fta , ben zyn a ) 
lub  ja k o  substancji w  proszku. T a pierwsza  
metoda dała znakomite w yn ik ] w  krajach o 
klasycznej m alarii, trw a ją c e j tam  od w ie - 
k ó w  —  w  G re c ji i  we W łoszech  w  c iągu  ostat 
n ich  la t  p ow o jennych . M etoda  ta p o le ga  na 
tym , że przed  okresem  p o ja w ien ia  się p ie rw ­
sze j w iosen n ej g en e ra c ji w id lis zk a , śc ian y  
pom ieszczeń , gd z ie  p rzeb y w a  ten ow ad, są 
im pregn ow an e p łyn n ą  em u ls ją  D D T  w  od­
p ow iedn ich  o le ja ch  p rzy  pom ocy  ap a ra tów  
ro zp rysk u ją cych . Ściaua i su fit  po w ysch n ię ­
c iu  p łyn u  i  w yk rys ta lizow  aniu  na n im  D .D .T . 
fta je  się na okres 4— 5 miesięcy zabójczą dla  
owadów, nie tylko dla w idliszka, ale też dla  
ifiuęh, pluskiew I pcheł. Tego rodzaju zabieg  
m a dużó znaczenie nie tylko dla epidemiolo­
g ii i zwalczania m alarii, ale też w  stosunku 
do innych chorób zakaźnych, przenoszonych 
przez owady,

Metoda ta została rów n ież  zastosowana 
w  planie zwalczania m alarii w  naszym kraju. 
D o ty c zy ć  to będzie  ty lk o  ogn isk  tego  -scho­
rzen ia .

W ied za  leka rsko -p rzyrodn icza , k tó ra  ro z­
porządza  z  je d n e j s tron y  atebryną , p lasm o- 
ch iną, pa łu dryn ą , a osta tn io  ara lenem , a 
z  d ru g ie j s tron y  p rep a ra tep i ow ad ob ó jczym , 
ja k im  jes t D . D . T., posiada w  sw ym  ręku  
m iecz, p rzy  pom ocy k tó rego  ep idem ie  m a la ­
r i i  m ogą  być zw a lczone lub w du żym  stop­
n iu  opanow ane, czego dow odem  m oże b yć  ju ż 
d z is ia j to, że po p ie rw sze j w o jn ie  eu ropej-

m mm m m *

Ważne dla nauczycieli
P a ń s l u o w a  K o m i s j a  W e r > f i k u c y j n o  - K w a l i f i k a c y j ­

n a  w  K r a k o w i e  k o m u n i k u j e ,  że r o z p o r z ą d z e n i e m  M i ­
n is tra  O ś w i a l y  z d n i a  3 c z e r w c a  lir o k r e ś l o n y  z o s l a t  
t a r m i n  7 k a d e n c j i  n a  c z a s  o d  25 b in .  d o  15 l i p ca  br.

Podania o dopuszczenie do studiów wyższych  ( r o k  
W s t ę p n y  a l b o  r o k  p i e r w s z y )  przyjm ow ane będą iy iko  
du dnia 23 czerwca br. udąeznie ( K u r a t o r i u m  O.  S. K.  

III p., p o k ó j  9) c o d z i e n n i e  m i ę d z y  g o d z . 10- l ą  a 13- lą.
E g z a m i n y  o d b ę d ą  s ię : p is e m n e  d n ia  30  c z e r w ca

i  1 l ip ea  o g o d z .  8 - m e j  w  P a ń stw . G i m n a z j u m  III , 
a u s tn e  o d  dn ia 5 - g o  l ip c a  p o c z ą w s z y  w  P a ń stw . Gi- 

m n a zjm  U w K r a k o w ie .

sk ie j m ie liśm y  w  Po lsce  53.965 p rzypadków  
m a la r ii, d z is ia j 8.500, z  czego ‘2/3 skoncen tro­
w an ych  wr ogn iskach , reszta  zaś są to p r z y ­
padk i rozproszone. T e  p ie rw sze  są  p rzed m io ­
tem  w y tę żon e j u w ag i w ład z  san itarnych , 
c zu w a jących  nad zd row iem  m ieszkańców  
k ra ju .

D r Janicki
t . .

Z ructiii organ rzacyino-pal stycznego PSL
P O W IA T  M Y Ś L E N IC E

W  dniu ‘23. V . odby ła  się w  Myślenicach  
k on fe ren c ja  d z ia ła czy  P S L . Z  ram ien ia  Z a ­
rządu  W o j.  W  k o n fe ren c ji te j b ra li u dzia ł: 
prezes Olszyński i kierownik W ydz. Org. 
Bemhen.

R e fe ra t  p o lity c zn y , o m a w ia ją cy  obecną 
w ew n ętrzn ą  i zew n ętrzn ą  sy tu ac ję  państw a, 
o ra z  sy tu ac ję  w  R uchu  L u d ow ym , w y g ło s ił  
p rezes O lszyńsk i.

P o  re fe ra c ie  ro zw in ę ła  się dyskusja , w  
k tó re j w szyscy  obecn i op ow ied z ie li się za 
uruchomieniem P S L  na terenie powiatu m y­
ślenickiego i za nawiązaniem  współprocy z 
partiam i robotniczymi.

P o  dysk u s ji w yb ran o  tym czasow y  Zarząd  
P o w ia to w y  i  k om is ję  w e ry fik a c y jn ą .

P O W IA T  O L K U S Z

D u ia  28 m a ja  br. odby ło  się w Olkuszu, po 
d łuższej p rzerw ie , p ie rw sze  zeb ran ie  d z ia ­
ła czy  P S L , z terenu pow ia tu  o lkusk iego.

Z  ram ien ia  Zarządu  W o j.  w  zebran iu  tym  
u czes tn iczy li ob. ob.: Bemhen i Furm an. W  
zebran iu  tym  w z ię li  także u d zia ł przedsta­
wiciele SL.

P o  re fe ra ta ch  przep row adzono  dyskusję  i 
u zgodn iono z obecn ym i p rzed s taw ic ie lam i S L  
zasady  w spó łp racy  w  teren ie .

W  koń cow ym  punkcie obrad, w y ło n io n o  
tym czasow y  Z a rząd  P ow . i kom is ję  w e r y f i ­
k a cy jn ą .

G M IN N A  K O N F E R E N O J A  P S L  
W  O T F IN O W IE

D n ia  23 m a ja  br. od b y ła  się w  Otfinowie  
gm in n a  k on fe ren c ja  P S L  z udziałem  przed­
stawicieli 12 grom ad. K o n fe re n c ji p rzew od ­
n ic zy ł Kasper Tytro. R e fe ra t  p o lity c zn y  w y ­
g ło s ił pos. Franciszek Stachnik, o rg a n iza ­
c y jn y  —  prezes pow . zarz. H enryk Krzcluk. 
W  dysk u s ji p i‘zem aw ia ło  k ilku  m ów ców , 
podnosząc kon ieczność r e o rg a n iza c ji P S L  na 
tu te js zym  teran ie. Z  ram ienia S L  przem a­
w ia ł m ie jscow y  w ó jt , w y ra ża ją c  swą radość 
z pow odu  o rg a n iza c ji P S L  na te ren ie  gm in y  
O tfin ów . N astępn ie  dokonano w y b o ró w  za ­
rządu  gm iu n ego  P S L  ze znanych , s ta ry ch  
d z ia ła czy  ludow ych .

S k ład  n ow ego  zarządu  p rzed s taw ia  się na­
stępu jąco :

Prezes —  Grzym ek W ojciech ; zast. pre­
zesa —  Tytro K asper; sekretarz —  Świętek  
Jan ; skarbnik —  Barabasz W ład y s ław ;  
członkowie: —  Łata  W incenty, B u raw a  W ła ­
dysław , Ży ła  Jan, Liftura W ładys ław .

N o w y  zarząd  u sta lił p lan  p ra cy  na n a j­
b liżs zy  okres. Ustalono term iny zebrań gro ­
madzkich. R eo rg a n iza c ja  K ó ł  odbyw ać  się 
będzie  w  p rzyśp ieszon ym  tem p ie  ze w zg lęd u  
na zb liż a ją c y  się w a ln y  z ja zd  sta tu tow y . 
C h łop i z zad ow o len iem  p od e jm u ją  da lszą  
p racę w  s tron n ic tw ie  po d łu ższej bezczyn ­
ności, spow odow an e j ro zw ią zan iem  o rg a n i­
za c ji P S L  na teren ie  tu te jszego  pow ia tu .

P R A C A  P S L  W  W O J E W . R Z E S Z O W S K IM

W  duiu 1 czerw ca  br. w  loka lu  W o jew ó d z . 
k ie g o  Zarządu  P S L  w  Rzeszowie o d b y ła  się 
trzec ia  z rzędu od p raw a  m ies ięczna  sek reta ­
rz y  i  p rezesów  p o w ia to w ych  P S L  w o j. rze- 
szow sk iego . W  k o n fe ren o ji w z ię ły  u d zia ł po- 
w ia ty :  P rzew o rsk , B rzo zów , Ja ros ław , R ze ­
szów , Jas io , G orlice , K o lb u szow a , D ęb ica ,

Łańcu t, T a rn ob rzeg , o raz p rezyd iu m  w o j. 
P S L  a to : kol. św ietlik , Fołtr Noga.

Stan o rga n iza cy jn y  P S L  w  w o jew ód ztw ie  
rzeszow sk im  w ed łu g  spraw ozdań przedsta ­
w ia  się następu jąco : pow. P r z t * « * »k  —  
K ó ł  11, w  o rg a n iza c ji 5, razem  16-cie. Brzo­
zów —  K ó ł 6. w  o rga n iza c ji 4, razom  10. Ja ­
rosław  —  K ó ł  5, w organ . 7, razem  12. Rze- 
ssćrf —  K ó ł  7, w  organ . 12, razem  19. Jasło  
—  K ó ł  14, w  organ- 2, razem  16. Gorlice — 
K ó ł  12, w  organ . 4, razem  16/ Kolbuszowa —  
K ó l 3, w  organ . 4, razem  7. uęhica —  K ó l 
16, w organ . 5, razem  21". Łańcut —  K ó ł  U , 
w  organ . 5, razem  16. Tarnobrzeg — K ó ł  3, 
w organ . 4, razem  7. Ogólnie, Kół czynnych  
w 10 fiu  powiatach 88, w  organizacji 52.

Z b ilan sow an o  udzia ł P S L -u  w  Ś w ięc ie  Lu- 
dow ym , k tóre  sta ło  się m an ife s ta c ją  ca łe j wsi 
na rzecz lu d ow e j d em okrac ji i jedności ru­
chu ludow ego . S tw ierdzon o , iż  Peeseiowcy  
dodatnio oddziałali na m asowy udział chło­
pów w święcie i zespoleniu się wsi z ustro­
jem ludowej Polski.

O m ów iono konieczność czytania i prenu­
m erowania przez ogól członków P S L  prasy  
partyjnej. Polsk. Str. Lud, D la  w łaśc iw ego  
za ła tw ien ia  tych spraw , uruchom iono p rzy  
Z a rząd z ie  W o j. P S L  w ydział propagandowo- 
prasowy, a p rzy  Zarządach  p ow ia tow ych  
pow ołano re fe ren tów  tegoż  w yd z ia łu .

N aznaczono te rm in y  d la  od b yc ia  statuto- 
w ych  z ja zd ów  p ow ia tow ych  P S L  i tak  d la  
p ow ia tu : Dębica 20-go czerwca, d la pow. 
Przeworsk 27-ga czerwca, dla pow. Gorlice 
29-go czerwca, dla pow. Łańcut 4 lipca.

N astępn ie  om aw ian o  sprawę uczestnictwa 
P S L  w  Pow iatowych i Gm innych Radach  
Narodowych. W  zw iązku  z tym  zob ow ią za ­
no p rezyd iu m  do p rzep ra cow an ia  te j sp raw y  
na M ię d z y p a r ty jn e j K o m is ji  P o ro zu m iew a w ­
cze j Str. D em ok ra tyczn ych , b y  tak  na tere- 
n ie  p ow ia tów  jak  też i gm in  p rzedstaw ic ie le  
P S L  m o g li w e jś ć  do sam orządu  i wspólpra- 
cow ać tam  nad um acn ian iem  P o ls k i Ludo- 
w ej.

W ł.  F .

W strząsające listy dzieci radzieckich 
o strasznych przeżyciach podczas okupacji

W  M ińsku  opu b lik ow an a  została książka, 
w  k tó re j d z iec i sow ieck ie  op isu ją  w łasne 
p rzeżyc ia  z czasów  ok u p ac ji B ia ło ru s i p rzez 
N iem ców .

42 d z iec i b ia ło ru sk ich  odm a low u je  w  p ro ­
stych , lecz  m ocnych  s łow ach , ja k  na ich  
oczach  to rtu row an o  ich  rod z iców  i ja k  sam i 
b y li  m ęczen i w  fa szystow sk ich  obozach  kon- 
c en tra cy jn ych .

K s ią żk a  ta  nosi ca łk ow ic ie  u sp ra w ied li­
w io n y  ty tu ł —  „N ie  zapomnimy nigdy*1. Jest
ona ty m b a rd z ie j n iezapom n iana , że d z ie c i 
op isu ją  sw o je  p rzeżyc ia , o p o w ia d a ją c  także 
o boh a ters tw ie  i odw adze s ta rszych  ch łop ­
ców  i d z iew czyn ek , k tó rzy  w a lc z y l i  p rzee iw - 
ko h itle row com .

1‘2-letn ia K a t ia  Z ach k in a  w id z ia ła , ją k  w  
obozie  ośw ięc im sk im  N ie m c y  w rzu ca li m ałe 
d z iec i do ogn ia .

P io t r  B u dkow icz  opow iada , jak  zm uszano 
go  do p rzy p a try w a n ia  się m ękom  d ru g ie go  
chłopca, k tó rego  pow ieszono g ło w ą  na dół.

M a ła  K a t ia  op isu je, ja k  sam a b y ła  w  gru- 
p ie dziec i, p rzezn aczon ych  na spa len ie  w  
k rem atoriu m . Zm uszono je  w szys tk ie  do t o . 
zeb ran ia  się. P o tom  obcięto  im  w ło s y  i w p ro ­
w adzono do ja k ie g o ś  c iem n ego  pokoju .

—  N a g le  do p oko ju  w puszczono ggste 
chm u ry  ja k ie g o ś  dym u  —  op ow iad a ła  K a ­
tia . —  W  pa rę  ch w il potem  d rzw i o tw o r z y ły  
się znowu i w szed ł kom endant n iem ieck i, 
s tw ie rd za ją c , że sta ła  się p om y łk a  i że n ie  
nadszed ł jeszcze czas eg zek u c ji te j g ru p y .

B oh a terska  śm ierć  14-letn. ch łopca  o n ie ­
zn an ym  im ien iu  op isan a  zosta ła  w  op ow ie ­
ści, za ty tu łow a n e j „N ieznany bohater" p rza * 
B o rysew ic za , daw n ego  pa rty zan ta , a obeo. 
n ego  słu chacza  u n iw ersy te tu  b ia łoru sk iego* 
N ie zn a jo m y  boh a ter zacza ił s ię  na  g ru pę 
N iem ców , s trz e la ją c  do n ich  z  k arab in u  m§> 
s zyn ow ego , dopók i sam  n ie  p o le g ł.

I
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Przed wielkq 
Odzyskanych

Z okaz.ii Irzoch lec ia  pow rotu  Z iem  O dzy­
skanych  do P o ls k i —  Rząd organizuje W y ­
stawę Ziem Odzyskanych we W roc ław iu .

W y staw a  zostanie otwarta w  lipcu b. r. 
1 trwać będzie trzy miesiące.

Celem W y staw y  —  jak  to określił premier 
Cyrankiew icz —  jest zaznajomienie całego  
społeczeństwa oraz zagran icy z dotychcza­
sowym i osiągnięciam i w odbudowie życia na 
Ziemiach Odzyskanych i pełne uświadom ie­
nie znaczenia, jakie Ziemie Odzyskane posia­
da ją  dla państwa polskiego i jego gospodarki 
narodowej.

P ra c e  p rzy go tow a w cze  do W y s ta w y  są 
w  p e łn ym  toku. W y s ta w a  Z iem  O dzyskanych  
będzie n a jw ięk szą  z d o tych czasow ych  polsk ich  
im p rez  w ys taw ow ych .

P o n iż e j zam ieszczam y garść  w iadom ości,
, d o tyczą cych  W y s ta w y  Z. O.

C E N Y  K W A T E R  I N D Y W ID U A L N Y C H

C rny  kwater indyw idualnycn w yn oszą : 
1-osobow a 350 z ł„  2-osobow a 500 zł., 3-osobo- 
w a  700 zł. O p ła ta  ta  obejm u jb  m ie jsce  do spa­
n ia  w ra z  z pościelą , sprzą tan iem  poko ju , o- 
św ie tłen ie , ręczn ik , w o d a  d o  m yc ia . Z a  u życ ie  
te le fonu , kąp ie l w  łazience, garaż, w y ży w ić  
n ie  ob ow ią zu je  op la ta  osobna, p ła tna  z g ó ry  
w ed łu g  u m ow y. W ła ś c ic ie l m ieszkan ia  jes t 
ob ow ią zan y  p rz y  każd o ra zow e j zm ian ie  lok a ­
tora  do b ezw aru n k ow e j zm ian y  pośc ie li i r ę ­
czn ika. Czas sp o c zy n iu  nocnego  usta la  się na 
godz, 23— 7. K lu c z  od w e jś c ia  p ow in ien  od 
godz. 23 zn a jd ow ać  s ię  u dozorcy .

K W A T E R Y  Z B IO R O W E

Cena k w a te r  zb io row ych  w yn os i: na łóżku  
7. poście lą  200 z ło tych , na łóżku  z s ien n ik iem  
80 zł. W  kw aterach  ponad  200 osobow ych  
czyn n y bedzie punkt sa n ita rn y  P . C. K .

Z J A Z D Y  I K O N G R E S Y  W  O K R Ę S IE  
W Y S T A W Y  Z, O

W  okres ie  W y s ta w y  Z. O. odbędą się m. ki. 
następu jące z ja zd y :

18— 10 lipca : C en tra ln y  K o m  tet Jedności 
M łod z ie ży , Z ja zd  Z jed n oczen iow y  O rga n iza ­
c j i  A k a d em ick ich  A Z W M -Ż y c ie ,, Z N  M S, 
O K W H S -W ic i ,  Z M D  300 uczestn ików  w au li 
P o lite ch n ik i.

20— 21 iip ca : Z ja zd  Z jed n oczen iow y  O rga ­
n iza c ji M łodz. Z W M , O M T U E , Z M W  W ic i 
i Z M D .

22--23 lip ca : Z lo t M ło d z ie ży  — 40.000 uezest 
n ików . Z ak w a terow an ie  pod n am io tam i na 
teren ie  S tad ionu  O lim p ijsk iego .

8. s ie rpn ia : Z ja zd  D e lega tów  N a cze ln e j R a ­
d y  Z rzeszeń  K u p ieck ich .

W  D N IU  23 L IP C A  M Ł O D Z IE Ż  Z W IE D Z A  
W . Z. O.

W  dniu  23 lip ca  br. 40-to tys ięczna  rzesza 
m łod z ieży , uczestn icząca w  w ie lk im  Z loc ie  
M łod z ie żow ym  we W roc ław iu , zw ied z i W ysŁa 
wę Z iem  O dzyskanych .

W  zw iązku  z pow yższym  K om isa rz  R ządu  
do S p raw  W y s ta w y  Z iem  O dzyskanych  ko­
m uniku je, że w dniu 23 lipca W ystaw a  Ziem  
Odzyskan. będzie zarezerwowana wyłącznie  
dla uczestników zlotu i zw iedzan ie  przez inne 
osoby nie będzie m ogło  m ieć m iejsca.

W ob ec  pow yższego  K om isa rz  R ządu  do 
S p raw  W ys taw y  Z iem  O dzyskanych  prosi o 
u iew y /.uac/.anie na ten dzień  jak ich ko lw ieU - 
bądż w ycieczek  zb io row ych  na W ys ta w ę  
Z ieS i O dzyskanych .

Wystawą Ziem  
we Wrocławiu

W Z O R O W A  Z A G R O D A  W IE J S K A
N a  terenach pokazow ych  M in is te rs tw a  

I R o ln ic tw a  „h on o ry  dom u" we w zorow ej za- 
l g rod z ie  w ie jsk ie j sp raw ow ać będzie autenLy- 
( czna rodzin a  osadników ' spod W roc ław ia . 

Z ob a czym y  ca ły  p rzek ró j życ ia  osadn iczego.

F A L U J Ą C E  Z B O ŻE !
W zra s ta  ju ż pod W ro c ła w iem  łan zboża, 

k tó re  fa low ać  będzie pod podm uchem  w en ty ­
la torów  w  P aw ilon ie  R o ln ic tw a . N ie w ą tp li­
w ie  odbędzie się na W ystawne „A k c ja  żn iw ­
na", a ze śc iętego  zboża i kw ia tów  u w ity  iię- 
dzio w ien iec  na w ie lk ie  ogótno-po lsk ie  do­
żyn k i, które odbędą się we W roc ław iu  z u- 
d z ia łen i ba rw nych  korowodów ' z ca łe j P o lsk i 
z Opolszczyzna, na czele, k tóra  w tym  roku 
odstąp i W roc ła w ow i honor dożyn kow y.

K O P A L N IA  W Ę G L A  N A  W Y S T A W I E
N a  teren ie  w ie lk ie g o  d ziedziń ca  obok P a - 

w ilonu  P rzem y s ło w eg o  p rzystąp iono  ju ż do 
p rac nad budow ą m odelu  chodn ika  kopa ln i 
w.ęgia. B ędzie  to p rzek ró j pra\vdz.iw«3 kopal­
ni z chodn ikam i, w agon ikam i. Z obaczym y 
tam  p raw d z iw ych  gó rn ików , p racu jących  
p rzy  w yd ob yw an iu  w ęg la .

Nowiny z kraju
P O L S K IE  D Z IA Ł O  N A  W Y S T A W IE  

W K O C Ł A W S K IE J .  P o lsk ie  dzia ło, k tóre  o- 
s trze iiw a ło  B e r lin  w roku  1945 zn a jd z ie  się 
wr „R o tu n d z ie  Z w y c ię s tw a " na W y s ta w ie  
Z iem  O dzyskanych  w e  W ro c ła w iu , k tóra  zo­
stan ie  o tw a rta  w  lipcu  i będzie  trw ą ła  100 
dni.

P O L IT E C H N IK A  G D A Ń S K A  rozpa tru je  
p ro jek t p rzekopan ia  kanału  łączącego  E lb lą g  
z m orzem , poprzez m ie rze ję  W iś lan ą . D z ięk i 
p racom  w  zw iązku  z ty m  p rzedsięw zięc iem , 
m ożnaby osuszyć około  20.000 h a  ziem i, k tó ra  
w  n ied a lek ie j p rzyszłośc i zam ien iłab y  się w  
z iem ię  orną.

J O Z E F  K R U P A , m istrz  techn iczny w  g a r ­
b a rn i w  b zezakow ej, zbudow ał w ed łu g  w ła ­
snego  pom ysłu  e lek try czn y  w en ty la to r . D z ię ­
k i zastosow an iu  tego  w yna lazku , zu życ ie  w ę ­
g la  d z ienn ie  zm n ie js zy ło  się w ga rb a rn i z  9,5 
ton  na 3,5 ton. K ru p a  o trzym a ł odpow iedn ią  
p rem ię  z.a ten w yna lazek .

Z W IĄ Z E K  B. W IĘ Ź N IÓ W  P O L IT Y C Ż -  
N Y C H  zo rgan izow a ł ko lon ie  le tn ie  w  K a z i ­
m ierzu  ńad W is łą  dla s ieró t po b y ły ch  w ię ź ­
n iach  obozów  kon cen tracy jn ych . N a  ko lo ­
n iach  tych  zn a jd z ie  w ypoczyn ek , dobrą op ie ­
ko i w v ży w ie n ie  ponad 200 dzieci.

K R Z Y Ż E  Z A S Ł U G I  z.a p racę na r o li o t r z y ­
m ało  9 p racow n ików  ro lnych , za tru dn ion ych  
w  m a ją tkach  P ań stw . N ieru chom ości Z iem ­
sk ie j w G iżycu . W  gru p ie  odznaczonych  zn a j­
du je się trzech  fo rn a li, jeden  trak to rzys ta , 
trzech  m echan ików , jed en  kow a l i jeden  
rządca. W sp om n ian y  m a ją tek  obe jm u je  92 
tys iące  ha.

Z C K A Z J I  O T W A R C IA  „D N I K R A K O  
W A “ odb,\ 'ł s ię w  K ra k o w ie , w  salach M u ­
zeum N a rod ow ego  w  Suk ienn icach  poranek, 
pośw ięcony setnej roczn icy  „W io s n y  L u d ów ". 
P o  poranku nastąp iło  o tw a rc ie  w ys ta w y  p rac 
m a la rsk ich  P io t r a  M ich a łow sk iego  (1800 do 
ISÓOJ, ld p ry  ul-ies „W io s n y  Lu d ów " spędził 
w  K ra k o w ie  i k tórego  twórczość ściśle jest 
z K ra k o w em  zw iązana.

Odpowiedzi Redakcji
P. Micha/ Kania: W  s p r a w a c h  s z a r w a r k u  n i c  s i ę  n i*  

zmi e n i ł o ,  o d  p r z e d  w o j n y ,  o b o w i ą z u j ą  ie s a m e  u s t a w y .  
\ T P a n a  z a p y l a n i u  n a l e ż a ł o b y  r o z r ó ż n i ć  d w i e  s p r a w y ,  
a lo  l a k  z w a n e  ś w i a d c z e n i a  o s o b i s t e  i ś w i a d c z e n i a  
f z e f c o w e .  G d y  c h o d z i  o ś w i a d c z e n i a  o s o b i s t e ,  w y z n a -  
c za  jc g m i n a  m y  | eż  s o ł l y s .  N a t u r a l n i e ,  że  jeżel i  k ł oś ,  
7. u w a g i  na  s w o j e  z d r o w i e ,  n i c  j e s t  w s i a n i e  p r a c y  
w y k o n a ć ,  to o b o w i ą z e k  len o d p a d a .  J a s n ą  leż j e s t  r z e ­
c zą  że w ł a d z e  nic z a d o w o l ą  s i ę  p r z e d ł o ż e n i e m  ś wi a  
d e c l w a  l e k a r k i e g o ,  w y s ł a w i o n e g o  p t z e z  n i e m i e c k i e g o  
l e k a r z a .  T r z e b a  u z y s k a ć  o d p o w i e d n i e  ś w i a d e c t w o  l e ­
k a r s k i e ,  w y s ł a w i o n e  p r z e z  l e k a r z a  p u l s k i e go ,  o ile 
w i a d z e  ni e  z a ż a . d a j ą  ś w i a d e c l w a  u r z ę d o w e g o ,  w y s ł a ­
w i o n e g o  p r z e z  l e k a r z a  p o w i a l o w e g o .

W  s p r a w i e  ś w i a d c z e ń  r z e c z o w y c h ,  lo  o b c i ą ż a j ą  g o ­
s p o d a r s t w a  u nic o s o b y .  W i ę c  lu n i e m o ż n o ś ć  d o p e ł ­
n i e n i a  o b o w i ą z k u  p r a c y ,  z b r a k u  n a  p r z y k ł a d  s i ł y  p o ­
c i ą g ow e j .  n i e  z w a l n i a  u d  j e j  w y k o n a n i a .  Tr z e b i ł  ż a l e m  
lę f a k t y c z n ą  n i e m o z i i u ś ć  p r z e d s t a w i ć  s o ł t y s o w i ,  a  g d \  
i )  ni e  p o m o ż e ,  lo u r z ę d o w i  g m i n n e m u  i p o p r o s i ć  o 
o b n i ż a u i e  l u b  z n i e s i e n i e  w y k o n a n i a  p r a c y .  M o ż n a  Ipż 
p r o s i ć  o z a m i a n ę  o b o w i ą z k u  w y k o n a n i a  p r a c y  na  . z a ­
p ł a t ę  w o d p o w i e d n i e j  k w o c i e  p i e n i ę ż n e j .

P. Tadeusz Furga l ip. Jan Łuyosz: O d p o w i e d z i  p r a w ­
n icze  w y s ł a l i ś m y  l i s t e m  w  d n i u  8 c z e r w c a  br .

Już czas odnowić prenumerato
N A  II -G IE  PÓ ŁR O CZE!

Zbliża się półrocze, a jeszcze bardzo wielu 
Czyteln ików nie zapłaciło prenumeraty na dru­
g ie  półrocze b. r.

Ape lu jem y więc do tych wszystkich, by j e ­
szcze w ciągu tego miesiąca prenumeratę nade­
słali, kto bowiem do końca ezerwca prenume­
raty nie nadeśle, temu będziemy zmuszeni w y ­
syłkę pisma wstrzymać.

Równocześnie prosim y o pamięć w  z jedny­
waniu nowych prenumeratorów „P i»sta“.

Dla nowych czyte ln ików załączamy do dzi­
siejszego numeni czeki P K O ,  k tórym i prosimy 
wpłacić prenumeratę. W Y D A W N IC T W O .

T A B L I C E  n a g r o b k o w e ,  
P i e c z ą t k i  g u m o w e ,  G w o ź ­
d z i e  d o  s z t a n d a r u  w y k o ­
n u j e  Z a k ł a d  r y t o w n i c z y  
St.  S i e p r a w s k , ,  K r a k ó w ,  
ul .  G r o d z k a  36.  79  (— )

U N IE W A Ż N IA M  ZA- 
G U B IO N Ą  k a r lę  r e je s tr a ­
c y jn ą  w y s ta w io n ą  p rzez' 
R. K. U. B r z e sk o  na n a ­
z w isk o  K o w a lc z y k  Jan.

( - )

SZCZOTKI -  PĘDZLE
HURT -  DETAL

Jan Sychowski
K r a k ó w ,  F .o W a ń sk a  36

w podwórzu, lei. 570-34

Z ł ó ż  DATEK
na

Ch. T. P. D.
Kursy k ierowców samochodowych

ZW . ZA W. TRANSPORTOW CÓW

KRftKaW — RYNEK GŁ. 16, II p.
W pisy i in forjnac i e c od z ien n ie  od  g o d z . 10-IS-teJ

M ASZYNY i N A R ZĘD ZIA  RO LN IC ZE
CZĘŚCI Z A P A S O W E
d o s t a r c z a  N A  R A T Y

Dom HANDLOWY
S Y P N I E W S K I  
J A K U B O W S K I

Sp. z o. o. w Krakowie
(B iuro

Mikołajska 4
M a g a z y n y

Zacisze 9

 C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ------------------------------------------
Zwyk le  ogłoszenia na sir. 6-szpalt, za 1 wiersz mm . . . 20.— zł. Tłuste za słowo 100°/® drożej.
W  tekście na str. 4-sfcpalt. za 1 wiersz mm................................50.— „ Układ tabelaryczny, cy frowy, kolorowy i zastrzeżone 50% drożej.
Drobne ogłoszenia słowo 15 zł. n a j m n i e j ..............................150.— „  Geny ogłoszeń prenumeraty zagranicą 100% drożej.

Prenumerata z przesyłką pocztową k w a r t a l n i e ........................................ , . 100.— zł.

Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Adm in istrac ja  nie odpowiada. Cenypowyższc obowiązują od dnia ogłoszenia.
Do ogłoszeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie od umowy. Za  niewyraźny druk, spowodowany warunkami te­

chniczny mi Adm inistracja  nie odpowiada i nie bierze na siebie obowiązku bezpłatnego powtórnego zamieszczenia, inseratu.
Wychodzi raz w tygodnia.

JLjcdawea Lodowe Tow. W y  da w. „P ia s t " .  K rak ó w  Basatoo a 17, I  p. Drukarn ia  Nr, 3 „"Wiedza", K raków , Orzeszkowa! 7
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